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C H E R B O U R G , 1 4 . 1 0 . (P A T ,

D o  p o rtu tu te jszeg o zaw in ę ,!  

z  G en u i w o jen n y  tran sp o rto w iec  

p olsk i „W arta" p o d ro zk azam i 

k o m en d an ta B u rh ard ta , w io zęc  

zn aczn iejszy ład u n ek am u n ic ji

i m aterja łu  w o jen n eg o . W  G h er  

b o u rg u „W arta" p o z ip stan ie o -  

k o ło ty g o d n ia , ład u jąc w  ty m  

czasie aerop lan y i m aterja ł lo ­

tn iczy , p o czem  u d a s ię w  d ro g ę  

d o  G d y n i.

Hasze kapitały zagranica?
L IL L E , 1 4 . 1 0 . (P A T )

K o n so rc ju m  k ap ita lis tów  fran  

cu sk ich , b e lg ijsk ich i p o lsk ich  

u fu n d o w ało w  L ille b an k  zw iąz  

k o w y . W ięk szo ść u d z ia łó w  sp o ­

czy w a w rękach k ap ita lis tó w

p o lsk ich . P rzew o d n iczący m ra ­

d y ad m in istracy jn e j b an k u o - 

b ran y zo stał p . T ad eu sz G ar-  

czy ń sk i, k o n su l h o n o ro w y p o l­

sk i w  B ru k se li.

Z am k n ięc ie W y staw y  P o lsk ie j 

w  K o n stan ty n o p o lu .
K O N S T A N T Y N O P O L , 1 4 . 1 0 .

W  so b o tę o d b y ło  s ię u ro czy ste  

zam k n ięcie w y staw y p o lsk ie j 

p rzy u d z ia le p rzed staw ic ie li 

w ład z m u n icy p a ln y ch , tu reck ie j 

izb y h an d lo w ej w  k o m p lecie i 

o b ecn y ch w K o n stan ty n o p o lu  

P o lakó w . N astró j p an o w ał b ar ­

d zo  se rd eczn y  i p o d n io sły . D ele ­

g a t rząd u p . O stro w sk i d z ięk o ­

w ał w ład zo m i sp o łeczeń stw u  

tu reck iem u za p rzy jęc ie , jak ie  

zg o to w ali w y staw ie i p o d n ió sł 

w  sw em  p rzem ó w ein iu , że w y ­

s taw a  w y k aza ła , iż P o lsk a  i T u r  

c ja m o g ą i p o w in n y sk u teczn ie  

w sp ó łpraco w ać n a p o lu g o spo -

d arczem  w e w sp óln y m  in te resie  

i że teg o o b a n aro d y p rag n ą i 

d o teg o d ążą. P rezes izb y h an ­

d lo w ej tu reck ie j w  g o rący ch  s ło  

w ach d z ięk o w ał za u rząd zen ie  

w y staw y , p o d k reśla jąc , że P o l­

sk a je s t jed y ny m  k ra jem , k tó ry  

s ię zd o b y ł n a tak w ie lk i w y si­

łek  w ce lu  zap o zn an ia  T u rc ji ze  

sw o ją  w y tw ó rczo śc ią . N astęp n ie  

O p u szczo n o z m asz tó w  ch o rą ­

g w ie p o lsk ą i tu reck ą . P o se ł 

p o lsk i w  A n g o rze  p . K n o ll z ło ży ł 

n a ręce d e leg ata rząd u i k o m i­

te tu w y staw o w eg o p o w in szo w a ­

n ia z p o w o d u p o m y śln y ch re ­

zu lta tó w  w y staw y .

K o le ja rze o trzy m ali za liczk ę  

n a zak u p y .

obsadza
W A R S Z A W A , 1 3 . 1 0 .

Z  W iln a  d o n o szą : S p raw a o b ­

sad zen ia g ran icy so w ieck ie j 

p rzez w o jsk a je st ju ż w to k u . 

D p W iln a p rzy b y w ają o ficero m  

w ie k o rp u su g ran iczn eg o . P o  

zg ło szen iu  s ię  u  w ład z  u d a ją  s ię

granice.
n a p o g ran icze . D o p o w ia tu w i­

leń sk ieg o , o d  k ó reg o rd zp o czn ie  

s ię o b sad zen ie g ran ic , w y jech a li  

k w aterm istrze . W żd łu ż ca łe j 

g ran icy  b u d u ją  s ię k o szary , k tó  

re z d n iem  1 -g o s ty czn ia m ają  

b y ć  g o to w e.

W IE D E Ń , 1 4 . 1 0  (P A T ;

„N . F r. P resse" d o n o si z P a ­

ry ża , że w e w to rek  o d b ęd zie s ię  

o tw arc ie te s tam en tu A n ato la  

F ran ce ‘a . O ile F ran ce n ie p o ­

s tan o w ił w  te s tam en cie in acze j, 

td  p o g rzeb jeg o  o d b ęd z ie s ię n a

k o sz t p ań stw a. P o n iew aż  śm ierć  

F ran ce ‘a  p rzy p ad ła  w  czasie te­

ry j p arlam en ta rn y ch  H errio t g o  

tó w  je st, n ie czek a jąc u ch w ały  

p arlam en tu , zarząd z ić p o g rzeb  

n a  k o sz t p ań stw a .

z teki posli
chrześcimńsko-niiroiowej jedności

W s k a z ó w k i
d la  p o ls k ic h  o b y w a te l i  w  s p r a w ie  z g ła ­

s z a n ia  p r e te n s y j  o d s z k o d o w a w c z y c h  d o  

N ie m ie c . —  N ie  p r z e o c z y ć t e r m in u !

P. m flowlckt l iwo polskośt ni niedziele.
k rzy w d zącą i w y zy sk u jącą  b y ła  

P o lsk a.
N am  w szy stk im  w iad o m o , że  

w  rzeczy w isto śc i rzecz m a s ię  

w p ro st p rzec iw n ie i, że w  P o l­

sce  je s t zn aczn a liczb a  o só b  m a ­

jący ch zu p ełn ie u zasad n io n e  

p raw o d o ro szczen ia o d szk o d o ­

w an ia , zw łaszcza za p race w y ­

k o n y w an e w  czasie  w o jn y  św ia ­

to w ej n a  rzecz N iem iec, d o  k tó ­

re j zo sta ły  zam ó w io n e za zb y t 

m ałem  w y n ag ro d zen iem .

W o b ec teg o , że n ie  m o żn a sp o  

d z iew ać s ię , b y p o szk o d o w ani  

p o rafili i ch c ieli, czy  to  p o jed y n  

czo , czy  w  zo rg an izo w an e j p rzez  

n ich ak c ji zb io ro w ej w y stąp ić  

p rzed n iezn an y m  im , a  d a lek im  

T ry b u n a łem m ięd zy p ań stw o ­

w y m , u w ażam y  za  w sk azan e  b y  

zw ró cili s ię  d o  w ładz ad m in is tra  

cy jn y ch I. in s tan c ji sw o jeg o za ­

m ieszk an ia  o  p o rad ę , jak  n a leży  

p o stąp ić . W ład ze ad m in is tra ­

cy jn e I. in s tan c ji w sk ażą im  

d ro g ę d o ch o d zen ia s łu szn y ch  

p raw  o o d szk o d o w an ie .

Jak w iad o m o zo stały  w  m y śl 
art. 3 0 4 T rak ta tu W ersalsk ieg o  

u stan o w io ne m ieszan e T ry b u ­

n a ły R o zjem cze d la d o ch o dze ­

n ia sp raw w zajem n y ch  p o m ię ­

d zy M o carstw am i sp rzym ierzo - 

n em i i s to w arzy szo n em i a  N iem  

cam i.

Z  d n ie m  1 . 4 . 1 9 2 5  r . u p ły w a  

t e r m in d o w n o szen ia sk arg  

p rzed m ieszan y m T ry b u n a łem  

R o zjem czy m p o ls k o  - n ie m ie ­

c k im . Jak  n am  w iad o m o T ry b u ­

n a ł ten  zasy p an y je s t p o w ó d z ­

tw am i n iem ieck iem i o  o d szk o d o  

w an ie , ze s tro n y  p o lsk ie j n a to ­

m iast ak c ja w n o szen ia sk arg  

o o d szk o d o w an ie ze s tro n y  o b y ­

w ate li p o lsk ich p o stęp u je  n ad er 

o sp a le . W  d o w ó d jak in ten zy -  
w n ie N iem cy d o ch o dzą sw o ich  

rzek o m y ch p raw , g d y ch o d z i 

o  o d szk o d o w an ie , s łu ży  fak t, że  

n a 1 0 p o w ó d ztw n iem ieck ich  

w p ły w a jed n o  p o lsk ie .
R zecz zro zu m iała , że w y w o ­

łu je  td  n a  te ren ie  m ięd zy n aro d o  

w y m  n ad er u jem n e , a  n iep o żą ­

d an e w rażen ie , jak ob y s tro n ą

w a lb u m ie u czn ió w zn a jd u je  

s ię n o ta tk a , p rzedru k o w an a  sw e  

g o czasu w  „G ło sie R o b o tn ik a"  

(2 1 . I. 2 1 r. n r. 1 5 .):

„ S c h u le r a lb n m  T it . I  b . N o . 2 8  

S tr . 3 9 .

1 5 6 A lb in u s N o w ic k i ,  

M u tte r s p r a c h e : D e u ts c h " .

D ru g im  fak tem  je st zn ajd u ją ­

cy s ię w ' u rzęd z ie S tan u cy w il­

n eg o  w  R o b ak o w ie z  k o ń ca  p aź ­

d z iern ika 1 9 1 8 , w  k tó ry m  to  d o ­

k u m en cie p . N o w ick i z a a k c e p ­

to w a ł n iem ieck ie b rzm ien ie n a ­
zw iska sw o je j żo n y : „ N o w ie k  i  

—  g e b o r e n e C ie s ie ls k  i" . A k t 

ten n o si w ła s n o r ę c z n y p o d p is  

p N o w ic k ie g o , tak że w  b rzm ie ­

n iu n iem ieck iem : „ A lb in u s N o ­

w ic k i" . D zia ło s ię to w  czasie,  

k ied y k lęsk a N iem iec b y ła ju ż  

w id o czn a i n ieo d w m ła ln a, a  p ań  
s tw o w o ść  P o lsk a u k azy w ała s ię  

co raz w y raźn iej n a h o ry zo n c ie ,  

n a tw o rzące j s ię n o w ej m ap ie  

E uro py .
T rzecim  fak tem , św iad czący m  

o zapa le d la id e i p o lsk ośc i u  p . 

„A lb in usa" N o w ick ieg o je st je ­

g o p r o te g o w a n ie n ie m c a p .  

W e n d ta  w  S ta r o s tw ie  w  Ś w ie c i l i  

o  u d z ie le n ie  o d e b r a n e j m u  p r z e z  

w ła d z e  p o ls k ie  k o n c e s j i n a  w y ­

s z y n k  a lk o h o lu , m im o  że w  d a ­
n e j m iejsco w o śc i in te res p o d o ­

b n y  p r o w a d z i ju ż  P o la k .

C iek aw i je s teśm y , jak d łu g o  

to le ro w ać je szcze b ęd ą  w y b o rcy  

sw eg o p o sła w  o so bie p an a N o ­

w ick iego , n a zew nątrz tak  g ło ś ­
n o  zaw sze p o d k reśla jąceg o sw o ­

ją  p o lsk o ść i sw ó j p a trjo ty zm , a  

n a  w ew n ątrz u k ry w ająceg o tak  

g o rące sy m p atje d la  n a jed źców , 
k tó ry ch rep rezen tan tem je s t 

p ro teg o w an y p rzez p . p o sła N o ­

w ickieg o  p an  W en dt, w  k tó r e g o  

r e s ta u r a c j i o d b y w a ły  s ię  p o s ie ­

d z e n ia „ D e u ts c h tu m s b u n d u " ?

S en sac ję ju ż te raz w y w o łu ­

jący p ro ces o  u czy n io n y  zarzu t 

k r z y w o p r z y s ię s tw a  o d b ęd z ie s ię  

w t  n a jb liższy m czasie w  S ąd zie  

o k ręg o w ym  w  G ru d z iąd zu . P e ­

w n a p o m o rsk a g aze ta p o lity ­

czn a czy n i tak i c iężk i zarzu t p o  

s ło w i A lb in o w i N o w ic k ie m u  

z G ru d ziąd za, p isząc m . i., że  

„ p o s ło w i A lb in o w i N o w ic k ie m u  

u d o w o d n io n o k r z y w o p r z y s ię -  

s tw o “ .

P o w y ższa g aze ta , czy n iąc p o ­

s ło w i A lb in o w i N o w ick iem u  

(k tó ry  je s t n au czy c ie lem ) ten  za  

rzu t, o p ie ra s ię n a d an y ch n a  

p iśm ie „zezn an iach w m iejsce  

p rzy sięg i" k ilk u p o w ażn y ch  

o só b , k ie ro w n ik ó w  szk ó ł, w zg l.  

ich żo n .
Jak  s ię d o w iadu jem y , o czek u ­

ją ró w n ież r w ła d z e  p r z e ło ż o n e  

a d m in is t r a c y jn e  jak o  tak ie  z p e  

w n em  za in te reso w an iem  o state ­

czn eg o w y n ik u te j afery , k tó ra  

d la jed n e j a lb o d ru g ie j s tro ny  

b ęd z ie m iała  p ew n e n astęp stw a , 
ą k tó ra —  co je st rzeczą n a tu ­

ra ln ą —  p o ru szy ła całe sp o łe ­

czeń stw o p o lsk ie , b o czy n i s ię  

zarzu t n iezw y k le c iężk i n ik o m u  

in n em u jak p . A lb in o w i N o w i­

ck iem u , k tó ry jak o p o se ł za j­

m u je ek sp o n o w an e s tan o w isk o .
T en sam  p . p o se ł, k tó r y w y ­

s t ę p o w a ł z  r z e k o m o  n a r o d o w e  m  

o b u r z e n ie m  p r z e c iw k o z n a n e j  

z  p r a c y n a r o d o w o  - s p o łe c z n e j  
o s o b ie , za jm u jące j w y b itn e  s ta ­

n o w isk o n a g ru n cie g r u d z ią d z ­

k im , sk o m pro m ito w ał s ię sw o ­

im i sy m p atjam i w  s tro n ę N ie ­

m iec k ilkak ro tn ie . A  m ian o w i­

c ie jak o  k an d y d at d o  s tan u aa-  

u czy c ielsk ieg o u zn aw ał języ k  

n iem ieck i jak o sw ó j o jczy sty , 

czeg o  u rzęd o w ym d o w o d em  są  

ak ta p ań stw o w eg o sem in arju m  

n au czy c ie lsk ieg o w T o ru n iu ;

p rzy zn ała k o le ja rzo m z a l ic z k ę  

n a  p o b o r y  w  w y s o k o ś c i 2 5  p r o c ,  

p e n s j i p a ź d z ie r n ik o w e j z e s p ła ­

tą  w  t r z e c h  r a ta c h - W y p łacen ie  
za liczk i n astąp i 1 5 b m ., sp ła ta  

1 -e j ra ty ro zp o czn ie s ię w  g ru ­

d n iu . C o zaś d o  p o cz to w có w , to

Z w iązek Z aw o d o w y k o le jarzy  
Z w iązek P raco w n ik ó w 1 P o cz ty  

T eleg ra fu p o czy n iły s taran ia  

u sw y ch m in is terjó w  o p rzy zn a  

n ie ty m  p raco w n ik o m  zap o m o ­

g i n a  zak u p y  z im ow e, a  to  z ra ­
c ji zn aczn eg o  w zro stu  d ro ży zn y , 
w sk u tek czeg o za p o b ie ran e , zarząd  g łó w n y Z w iązk u o cze-  

p iL zez ty ch p raco w n ik ó w  p o b o ry  

zak u p ó w z im o w y ch u sk u te ­

czn ić n ie są w r s tan ie. R ad a  m i­

n is trów  o d m ó w iła w y d a n ia  b e z  

z w r o tn e j z a p o m o g i , a n a to m iast

i 

i

k u je d ecy z ji d z iś lu b ju tro . —  

C e n tr a ln y  Z w ią z e k  U r z ę d n ik ó w  

P a ń s tw o w y c h  s ta r a ń  o  z a l ic z k ę  

n ie  r o b i .

Tajemnicze??
B E R L IN , 1 4 . 1 0 . (P A T )

„N ew Y o rk T im es“ (w y d an ie  

p ary sk ie ) d o n o si z B erlin a , że  

jed y n y m  ce lem  ra id u  Z ep p e lin a  
m a b y ć p rzy g o to w an ie g ru n tu  

d la p rzysz łeg o m an ew ru rząd u

R zeszy w  ce lu zn iesien ia k lau ­

zu li trak ta tu  w ersalsk ieg o , d o ty  

czące j b u d o w y  Z ep p e lin ó w . B er­

liń sk i k o resp o n d en t „E ch o d e  

P aris" p rzesy ła an a lo g iczn e in ­

fo rm ac je .

0) myli iroM mersnlsKleyo
P A R Y Ż , 1 4 . 1 0 . (P A T )

P o d sek reta rz s tan u  d la sp raw  

lo tn ic tw a L au ren t o św iad czy ł  

p rzed staw icie lo w i „M atin a" , że  
zak ład y zep p elin o w sk ie w  E rie  

d rich sh afen , n a p o zo staw ien ie

k tó ry ch  K o n feren c ja  A m b asad o ­
ró w ’ - zg o d z iła s ię jed y n ie  w  ce lu  

w y b u d o w an ia Z ep p e lin a Z . R  

III. p o w inn y zg o d n ie z trak ta ­

tem  w ersa lsk im  b y ć n iezw ło cz­
n ie  zn iszczo n e .

„ C u d o w n e  o c a le n ie  

p . w o j . D o w n a r o w ic z a .

Haluczko-nzoboczymy!
R z ę s is t e  o ś w ie t le n ie  m ia s ta . —  A u to ­

b u s y  n a  D w o r z e c  g łó w n y . — m in u ­

to w y  r u c h  t r a m w a jo w y .

Tysiące osób
n ab y w a co d zien n ie p o jed y ńcze eg zem p larze 
„E x p ressu P o m o rsk ieg o " , p łacąc  w  ten  sp o só b  

m iesięczn ie 3 z ł. 6 0 g r. w  T o ru n iu

Znacznie taniej
m o żn a o trzy m y w ać p ism o n asze s ta le je  p re ­
n u m eru jąc . W  T o ru n iu  p ren u m era ta k o sz tu je  
m iesięczn ie : z o d b io rem  w  ad m in istracji —  

2 z ł. 5 0 g r.; z o d n o szen iem  d o d o m u i p rzez  

p o cztę —  2 z ł. 7 5 g r.

Zbliia sie czas
w k tó ry m m o żn a ju ż zam aw iać „E x p ress®  
n a  k ażd e j p o czc ie . R ad zim y  w szy stk im  n aszy m  
czy teln ik o m , cen iący m  o szczęd n o ść , zap ren u ­

m erow an ie „E x p ressu * .

A d r e s a d m in is t r a c j i :

T o r u ń , u l . Ś w . K a ta r z y n y  3  - T e l . 3 2 6

W arszaw sk i „R o b o tn ik " z d n . 

1 0 b .m . zam ieszcza p o d p o w y ż ­
szy m  ty tu łem n astęp u jący d o ­

k u m en t:

S tarostw o P iń sk ie
d n . 2 6 /IX  1 9 2 4  r.

L . 3 2 1 1 /1 1 .
D o P an a ..................

U p rze jm ie p o w iad am iam , że  

ju tro  t.j. 2 7 /IX  o  g o d z in ie  9 ran o

o db ędz ie s ię w  k o śc ie le O . O . 

Jezu itó w ' d z ięk czy n n e n ab ożeń ­

s tw o z p o w o d u  cu d o w n eg o  o ca ­
len ia P an a W o jew o d y p o d czas  

n ap ad u  w  d n . 2 4 /IX  1 9 2 4 r.

W . z . S taro sty
(— ) F r. U sajew icz .

Jak ich że rząd ó w m o żn a s ię  
sp o d ziew ać o d tak ie j „cu d o ­

w n ej" b iu ro k racji  ?!

Wiadomośti«lilio worał.
W IE D E Ń , (P A T )

„N . F r. P resse" d o n o si z N o ­

w eg o  Jo rk u : P rzy b y c ie Z . R . III. 

sp o d z iew an e je st w  śro d ę . B ę ­
d z ie o n  n iezw ło czn ie p rzeszu k a­

n y  w  m y śl u staw y  p rzec iw alk o ­

h o lo w ej i im ig racy jn e j, p o czem  
n astąp i o p ró żn ien ie k o m o r g a ­
zo w y ch .

P A R Y Ż , (P A T )

D z iś  o  g o d z . 1 1 . p r z y b y ł tu ta j  
m in is t e r  S ik o r s k i

L O N D Y N , (P A T /

Ju tro o tw arta b ęd z ie su b ­

sk ry p c ja n a  p o ży czk ę n iem ieck ą  

B an k ie rzy p o d p isa li g w aran c ję  

n a sp rzed aż o b lig acy j n a su m ę  

1 2 m iljo n ó w  ft. s terlin g ów . N ale  
ży s ię sp o dz iew ać , że su m a ta  

b ęd z ie p o k ry ta z n ad w yżk ą. F i­

n an so w i ek sperci o k reśla ją p o ­
ży czk ę jak o b ard zo k o rzy stn ą  

in w esty c ję i jak o  jed y n y  śro d ek  

m o g ą c y  p r z y c z y n ić  s ię  d o  o d b u ­

d o w y  e k o n o m ic z n e j  E u r o p y .

P rzed n ied aw n y m  czasem  n a  

łam ach „E x p ressu P o m o rsk ie ­

g o " zam ieśc iliśm y w y w iad n a ­

szeg o w sp ó łp raco w n ik a z d y re-  

k to rem  E lek tro w n i p . in ż . D al-  

b o rem  w  sp raw ie ew en tu a ln eg o  

p o łą c z e n ia t r a m w a j'o w e g o m ia ­

s ta  z  D w o r c e m  g łó w n y m .

P o n iew aż  jed n ak  w  p o w y ższe j 

sp raw ie  n ie s łysze liśm y  o d  teg o  

czasu  n ic tak ieg o  —  co  w sk azy ­

w ało by  n a  p racę  w  ty m  k ie ru n ­

k u w zg lęd n ie je j r e a l iz a c ję , 

p rze to  n a  raz ie  d z ie lim y  s ię  z  n a  

szy m i C zy teln ik am i ty lk o w ia ­

d o m o śc iam i o jak ich d o w iad u ­

jem y  s ię z k o m p eten tn ej s tro ny .

O to sp raw a p ie rw o tn eg o  p ro ­

jek tu , t.j. u ło żen ia n a  d o ty ch cza  

so w ej jezd n i m o stu k o le jo w eg o  
—  jed n eg o to ru tram w ajo w eg o , 

n a  r a z ie j e s t n ie m o ż l iw a a to  

z p o w o d u tru d n o śc i tech n icz ­

n y ch : ze w zg lęd u  n a  ru ch  k o ło ­
w y n a m o ście m u sia łb y b y ć  

p rzepro w ad ź , p o d w ó jn y to r , co  

p o c iąg n ę ło b y  za so b ą b ad zo p o ­

w a ż n e  w y d a tk i tem b ard z iej, że  

ró w n o cześn ie ca ła jezd n ia m u -  

s ia łab y b y ć zerw an a i zastą ­

p io n a n o w y m  m a te r ja le m . W e ­

d łu g zap ew n ień D y rek c ji k o le ­

jo w ej, k tó ra  ju ż o p racow ała  p ro  

jek t n o w e g o m o s tu w y łą c z n ie  

d la  u ż y tk u  k o le jo w e g o , m a  Z a ­

rząd  k o le jo w y ju ż w n a jb liż ­

szy ch la tach  p r z y s tą p ić  d o  b u d o  

w y  t e g o ż —  w ó w czas o b e c n y  

m o s t  b ęd z ie s łu ży ł ty lk o  d la  r u ­

c h u  k o ło w e g o a m iejsce g d z ie  

o b ecn ie leżą szy n y  k o le jo w e b ę ­

d z ie z a r e z e r w o w a n e d la t r a m ­

w a ju .

A b y  j e d n a k  u tr z y m a ć  p o łą c z e ­

n ie m ię d z y  D w o r c e m  g łó w n y m  

a  m ia s te m  Z a r z ą d E le k tr o w n i 

z d e c y d o w a ł s ię n a  z a k u p n o 2  

• u to b n a ó w  o a o b o w y c h , k tó r e  z a

sk ro m n ą o p ła tą p r z e w o z ić  b ę d ą  

p a s a ż e r ó w  z d w o r c a d o p r z y ­

s ta n k u t r a m w a jo w e g o p r z y  

D w o r c u m ie j s k im w z g l . o d  

t r a m w a ju p r z e z m o s t d o  

D w o r c a  g łó w n e g o .

A u to b usy  te  są  k ry te , m ają 1 2  

m iejsc s ied zący ch i k u rsow ać  

b ęd ą c o p ó ł g o d z in y t zn . 

z D w o rca m iasto i o d jeżd żać b ę ­

d ą o g o d z . 8 , S 1^ , 9 i L p ., zaś  
z D w o rca d o  m iasta  o  g o d z . 8 .1 5 , 

8 .4 5 , 9 .1 5  i t t.d . O b ecn ie  w y k o ń ­

cza s ię k aro serje , k tó re b ęd ą  

m iały s ied zen ia p o d łu żn e o b ite  
sk ó rą , o św ietlen ie e lek try czn e  

i u g ó ry o so bn ą g a le rję n a p a ­

k u n k i. —  Z arząd  e lek tro w n i czy  

n i o b ecn ie u siln e  s ta r a n ia , ab y  

p r z y s p ie s z y ć p o d ję c ie  t e g o r u ­

c h u  i je st n ad z ieja , ż e  m ie s z k a ń  

c y n a s z e g o m ia s ta  b ę d ą m o g li  
ju ż w  p ie r w s z y c h  d n ia c h  l i s to ­

p a d a  k o r z y s ta ć  z  t e j s z y b k ie j i  

w y g o d n e j lo k o m o c j i .

Z tą sp raw ą w iąże s ię śc iśle  

z a p r o w a d z e n ie T 1 /? m in u to w e g o  
r u c h u  t r a m w a jo w e g o  n a  l in j i I  
w  m iejsce d o ty ch czaso w eg o 1 5  

m in u to w eg o  —  jed y n ą p rzeszk o  

d ą je s t tu n ie d o s ta te c z n a  i lo ś ć  

tab o ru  w o zo w eg o .
P rzy p u szczam y jed n ak , że i 

tą  t r u d n o ś ć  zd o ła p o k o n a ć Z a ­

rząd E lek tro w n i, g d y ż — jak  
s ię d o w iad u jem y —  są ju ż p o ­

czyn io n e s taran ia , b y p rzez za ­

c iąg n ięc ie  p o ży czk i w  P .K .O . z a  
k u p ić  b r a k u ją c ą  D o ś ć w o z ó w .

A  za tem  b ę d z ie m y  m ie ć  w k ró t 
C e in t e n z y w n ie j s z e o ś w ie t le n ie  

u lic p o łą c z e n ie z d w o r c e m  g łó ­

w n y m a p rzez w p ro w ad zen ie  
y 3/, m in u to w e g o  r u c h u  t r a m w a ­

jo w e g o  m ia s to  n a s z e  s ta n ie n a  

r ó w n i z  in n e m i w ię k sz e m i m ia ­

s ta m i" .
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Preliminarz tadietowy 
na rok 1925ponmlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Preliminarz budżetowy na Po raz pierwszy przeto od

Bodowa basenu 

dla wyładowywania amunicji
i ._j _ i i .i . Ł ‘ icuuniiciiz, uuuz-uiuwy uu i <j iaz, pici wazy pięciu
Liga Narodów na posiedzę->rego zgłosiło się 50 firm, w tym: rok 1935 wniesiony zostanie do początku państwa polskiego 

„z y -! j polskich, 38 gdańskich i nie- Sejmu w dniu 18 b. m. i zawie- jSejm otrzymuje preliminarz 
mieckich, oraz jedna^ francuska rai< będzie oprócz ustawy skar । budżetowy na rok przyszły, 
1 jeema aunska. Koszt budowy, bOwej z motywami, oraz ogól-; szczegółowo opracowany, w 
basenu obliczony jest na szesc neg0 zestawienia, szczegółowo terminie przez Konstytucję za- 
milj. gid. gd., które pokrywają ;t5staIone schematy i cyfry strzeżonym.
w połowie iząd polski, w [ szystkich części budżetu na 
łowię zas Senat w. miasta.. ok przyszły.

PolsRa przystąpiła do konwencli 
tranzytowej

nru w dniu 13 marca r. b. po­
wzięła uchwałę, zobowiązującą 
Radę Portu w Gdańsku do wy­
budowania w przeciągu jedne­
go roku, na półwyspie Wester­
platte specjalnego basenu, ma­
jącego służyć dla wyładowy­
wania amunicji i materiału wo­
jennego importowanego do Pol 
ski przez Gdańsk.

Roboty przygotowawcze, 
jak sporządzanie projektu base­
nu, połączenia kolejowego z 
węzłem kolejowym gdańskim, 
rozbiórka istniejących na miej­
scu przyszłej budowy starych 
portów są już na ukończeniu i 
niebawem rozpoczęta zostanie 
budowa właściwego basenu.

Wykonanie basenu zostało 
powierzone przez Radę Portu 
konsorcjum, złożonemu z war­
szawskiej firmy W. Szawer- 
nowski i firmy niemieckiej 
Continental-Bau A. O. Powie­
rzenie robót do wykonania po­
wyższemu konsorcjum nastąpi­
ło w drodze przetargu, do któ-

Jak Sowisty organlziih bancy

dywersyjne
Notatki specjatoego wysłannika „Expressu Porannego"

WARSZAWA 14. 10.
Dnia 8 b. m. spisany został 

w sekretariacie generalnym 
Ligi Narodów protokół o złoże-

przyznaje państwom, które cło 
niego już rależą, prawo tran­
zytu przez swe terytorium dla 
o.-»ób i towarów, na kolejach i 

niu przez Polskę dokumentu ra po drogach wodnych. Ana!o-
tyfikacyjnego konwencji i sta­
tutu wolności tranzytu, podpi­
sanych w Barcelonie 20 kwiet­
nia 1921 roku. W ten sposób 
konwencja i statut wejdą w Pol 
see w życie po upływie trzech 
miesięcy, t. j. 8 stycznia roku 
przyszłego

Na mocy statutu Polska

giczne prawo otrzymuje Pol­
ska w stosunku do pozostałych 
kontrahentów. Fakt ten ma na­
der doniosłe znaczenie politycz 
ne jest bowiem nowym znacz­
nym krokiem w rozwoju sto­
sunków między Polską a za­
granicą.

Senat
WARSZAWA 14. 10.

Na dzień 25 b. m. marszałek 
Senatu zwołał posiedzenie pre­
zydium Senatu. Następnego 
dnia t.j. 26 b.m. prezydj. Senatu 
uczestniczyć będzie w pogrze­
bie ś p. Sienkiewicza.

Poselstwo sowieckie
WARSZAWA 14. 10.

Poseł nadzwyczajny i mini­
ster pełnomocny S. S. S. R. p. 
Oboleński wyjechał 10 b. m. 
7 Warszawy.

Tymczasowe kierownictwo 
poselstwem objął radca posel­
stwa p. Biesiedowski, który be 
dzie sprawował te funkcje, aż 
do przyjazdu posła Wojko- 
wa.

III.
Nie będę opisywał szczegó­

łów mej podróży w wagonie 
salonowym p. ministra Hubne­
ra — znane są już bowiem one 
z komunikatów urzędowych, o- 
pisów i depesz.

Natomiast, po kilkunastudnio- 
wej włóczędze postawiłem so­
bie za zadanie wywlec na świa­
tło dzienne wszystkie niedoma­
gania, bolączki, krzywdy, na­
dużycia (te przedewszystkiem) 
jednem słowem wszystko to, 
co sprawiło, że na Kresach 
wschodnich jest dziś tak źle, i 
tak smutno, tak przeraźliwie 
beznadziejnie!

Bandytyzm, nieuczciwość, 
blaga, nieudolność, brak pla­
nu — oto w kilku słowach 

ogólna charakterystyka 
stosunków w województwach 
wschodnich.

Ludziom pracy, którzy przy­
jechali tam przed kilku laty, a- 
by z poświęceniem oddać się 
robocie pańsitwowo^twóirczej, 

opadają wprost rece.
Bierność i niezrozumienie i- 

stotnych potrzeb tych dzielnic, 
zniechęca i odpycha optymi­
stów dnia wczorajszego i robi z 
nich beznadziejnych pesymi­
stów.

Dość jednak narzekań!
Czas najwyższy

uderzyć na alarm!
Jeszcze czas zmienić wszyst­

ko złe i zapobiedz nieuniknionej 
katastrofie!

Radykalne zmiany, cięcia 
chirurgiczne, których trzeba na 
tym chorym, ale uleczalnym 
organizmie dokonać — oto je­
dyne wyjście z sytuacji, pogar 
szającej się obecnie wprost z 
dnia na dzień.

Narada premiera z marszałkiem
WARSZAWA 14. 10.

W dniu wczorajszym prem­
ier Grabski udał się do Sejmu, 
gdzie odbył naradę z p. mar­
szałkiem Ratajem.

0 rozwój przyjaźni powinni dbać 
przedev^sz stkiem przyjaciele

wchodzących w skład zwycię-WARSZAWA 14. 10. .. . . __ ... . ___
(waż). Minister spraw woj- skiego systemu Europy. Acz- 

skowych. generał Sikorski, kolwiek'zatem dążenie do po- 
wczoraj wieczorem udał się w koiu wieczystego, wypowie- 
podróż na Zachód. Wyjechał działo się tak wymownie w Ge 
do Paryża.

Komunikaty uprzednio już w dalszym ciągu trwać i czu- 
'. '^obrotnie głosiły, że podróż wać.. Zaniedbanie tego obo- 
geueraia Sikorskiego podykto­
wana jest względami na woj­
skowe następstwo sojuszu pol­
sko-francuskiego. Sojusz taki 
wymaga czujności i zdolności 
dostosowania się do każdorazo 
wej sytuacji. Pilna obserwacja 
zdarzeń i potrzeb, a w razie 
konieczności rewizja zobowią­
zań obopólnych, jest nakazem 
przezorności, jaki wynika z sa­
mych podstaw sojuszu.

Komunikaty tak oględnie re­
dagowane, są oczywiście zła­
godzonym refleksem szeregu 
spraw konkretnych, g-----
dzących się przez pewien okres 
czasu i czekających na zała­
twienie na zasadzie szczególne 
go porozumienia. 1 
podobnych materyj leży oczy­
wiście poza kresem sprawoz­
dawczym.

Moment, który powinien o- 
gół interesować, leży natomiast 
w innem zagadnieniu.

Podróż ministra spraw woj- był z Marsylii, wybuchł pożar, 
kowych wiąże się niezawod-, Wiele osób zginęło w płomie- 

<iiie z problemem bitności armij, i niach. 1

newie, przezorność nakazuje

wiązku, byłoby ciężką zbrod­
nią wobec tezy ubezpieczenia 
państwowego.

Pierwsza kwestja, jaką się na 
Kresach zainteresowałem była 
to

organizacja bandytyzmu.
Jak i skąd powstał?
Po kilkudniowem pobycie na 

„miejscu wypadku", t. j. w Lu- : 
nińcu i okolicach zebrałem da- : 
ne, które postaram się jaknaj- i 
dokładniej opisać.

Oto one:
Siedziby centralnej organiza- i 

cji bandytyzmu dywersyjnego ;
należy szukać poza kordo­

nem granicznym.
Pogranicze polskie Roi ja po- ' 

dzieliła na dwa odcinki: pół- ■ 
nocny z siedzibą w Mińsku i 
południowy, gdzie rolę sztabu 
bandyckiego powierzono orga- i 
nizacji w Charkowie. <

Rząd centralny udaje, że nic : 
z tą niecną robotą nie ma współ i 
nego- jednakże okazuje się, że 
wszystkie nici skoncentrowane , 
są w Moskwie, a tłomaczenie , 
się, że Mińskieży w rrtepodte- F 
głej republice białoruskiej, zaś i 
Charków7 jest stolicą sfederow'a j 
nej z Rosją Ukrainy, to wykręt 
tak 
nie

naiwny, że rzeczywiście 
robi zaszczytu
„wygom" urzędującym 

w Kremlu.
Otóż bolszewicy wysyłają 

do Polski setki i tysiące dosko­
nale wyszkolonych agitatorów',

katastrofa lotnicza 
pod Moskwą

Pilot niemiecki wraz 

z towarzyszem zabici
WIEDEŃ. 10. 10. „Der Mor­

gen" donosi z Królewca, że sa­
molot, kursujący pomiędzy Mo 
skwą a Królewcem, spadl w po • 
bliżu Moskwy, przyczem nie-1 ' 

f i Steger i jego to­
warzysz ponieśli śmierć. f

która dokonywa napadu.
? Natychmiast po spełnieniu 
zbrodni oddział rozprasza się, 
po uprzednim otrzymaniu da­
nych co do ponownego zebra­
nia się dla podziału łupów.

Zbiórka taka wyznaczona 
jest zwykle dość daleko od 
^miejsca napadu.

Podział zdobyczy jest usta­
lony z góry:
broń, amunicje 1 konie zabiera­

ją instruktorzy - przywódcy.
i odstawiają je poza granicę 
Rzeczypospolitej. Natomiast 
pieniądze, oiźuterja i wszelkie 
precjoza oddaje się w nagrodę 
opryszkom - szeregowym, któ w okresie wakacyjnym. Wśród 
rzy natychmiast znikają w la- sfer wojskowych panuje silne 
sach, aby wypłynąć znów w i dążenie do powiększenia i roz- 
swych todzinnych wsiach,: szerzenia zakresu działania w 
gdzie zabierają się do codzien-|tym kierunku, 
nej pracy na roli.

Jak jednak dają sobie radę 
wszyscy ci, którzy muszą po­
nownie przekroczyć granicę, 
aby głowy i łup wynieść w 
bezpieczne miejsce?

Otóż oddział taki dzieli się na 
dwie grupy i zazwyczaj stosu­
je taką metodę:

Jedna grupa
atakuje granicę

i wciąga w wir walki daną pla­
cówkę policyjną. Korzystając 
z zamętu druga grupa spokoj­
nie
przechodzi wówczas kordon

i już z zagranicy rozpoczyna 
walkę karabinową z tym sa­
mym posterunkiem policyjnym, 
który óstrzeliwuje się z bandy­
tami na polskiem terytorium.

Ponieważ ochrona granicy i 
niedopuszczanie nowych dy- 
wersantów na ziemie polskie 
jest głównym zadaniem straż­
ników przeto poEcja 
zwraca się frontem ku nowym 

napastnikom, 
grupie

iiuiv vv V ó ,z>i*.U’iUIiy asKaiuiwwi - . . •
zaopatrzonych w najlepsze i pozwalając pierwszej 
najautentyczniejsze dokumenty na spokojne zaszycie się w la- 
repatrjacyjne. Tu dopięro nastę sa^[‘ moczaiacii. .
puje rozwiązanie zagadki: cze- Dużą rolę pomocniczą przy- 
mu to istotnym repatriantom ^ern odgrywa
puje rozwiązanie zagadki: cze- Dużą rolę pomocniczą przy-

rosyjska straż graniczna, 
która na dzień lub na dwa

Konferencja dotyczyła spraw 
związanych z nadchodzącą 
sesją parlamentarną, a przede- 
wszystkiem kwestji budżeto­
wych.

------ ^0----- -o

Sokoli i strzelcy harcerze peo^iacy 

cała młodzież Warszawy 

pod sztandarem 

przysposobienia wojskowego
WARSZAWA 14. 10.

Wczorajsze święto przyspo­
sobienia wojskowego dowiodło 
jak ważną i pożyteczną rzeczą 
jest

wojskowe kształcenie mło­
dzieży

' Szef wydziału przysposobię-4 
nia wojskowego Sztabu gene­
ralnego wyraził o wczoraj­
szych ćwiczeniach następują­
cą opinję:

Pokaz wczorajszy urządzo­
ny był dla zaznajomienia na­
czelnych władz wojskowych z 

rozwojem i wynikami pracy 
nad przysposobieniem rezerw 
dla armji. Podobne pokazy od­
były się już we wszystkich

—--------- O-

Pierwsza przegrana „Poionji\ 
1 w rozgrywkach o mistrzostwo

Legja PolonJa 2n

większych miastach polskich, a 
nawet w jednej trzeciej mias^ 
powiatowych.

Zainteresowanie młodzieży 
jest wielkie, natomiast daje się 
wyczuwać absolutny 
brak zainteresowani w star- 

szem społeczeństwie.
Pozatem zaznaczyć należy^ 

że na terenie pracy państwo­
wej ramię przy ramieniu sta­
nęli

Sokół i Strzelec. Harcerz
1 P. O. W.

Jest to wielkie zwycięstwo 
natury moralnej.

Rezultaty wczorajszych ćwi­
czeń są b» dobre, ale cała pra­
ca jest dopiero w zaczątku. 
Szczególnie dobre wrażenie 
zrobiły ćwiczenia na szefie 
Sztabu Generalnego, gen. St 
Hallerze, który entuzjastycznie 
oklaskiwał zwycięzców.

WARSZAWA 14. 10. Prócz nieszczególne} jej gry
Faworyt pokonany! Po dłu- do przegranej przyczynił się 

gim korowodzie zwycięstw,' fatalny pech.~ .., laiamy pvvu,

które (zdaje się) zagwaranto- prześladujący drużynę istotnie
wały „Polonji“ mistrzostwo o- niesprawiedliwie. Przedewszy- 
kręgu warszawskiego, musiał stkiem pierwszy gol padł zr
dotychczasowy mistrz stolicy samobójczego strzału 
wnieść do bilansu tegorocznych obrońcy, który tak fatalnie po- 
rozgrywek ........................
pierwszą klęskę i pierwsze dwa 

punkty stracone 
na rzecz „Legji".

Zwycięska drużyna wojsko­
wych grała znacznie lepiej, niż 
zwykle, szczególnie dobre 
ły jej tyły, no i 

bohater dnia bramkarz 
Akimow.

Twardy ich odpór, siła 
fensywna i ambicja ożywiają­
ca zresztą całą drużynę spra­
wiła, że niepokonana dotąd „Po 
lonia" musiała się ukorzyć, > XUU1UW,
przed zielonymi i zejść z pola i od których wczoraj aż się rok 
pokonaną. ło.

samobójczego strzału

dał piłkę bramkarzowi, że zna­
lazła się w siatce. W drugiej 
połowie pech był okrutniej­
szy. W zderzeniu z dwoma 
graczami „Legji“ pada Buta­
nów I — pada i nie wstaje!

Złamana noga!
Ten przykry i godny najżyw 

szego ubolewania wypadek, nie 
stety już piąty w tym sezonie 
la boiskach warszawskich, po- 
pinien uprzytomnić zapaleńcom 
niebezpieczeństwo ostrej gry. 
a sędziów zmusić do pilniejsze- 

'go tępienia brutalności i foulów,

by-
odbiera się ich dokumenty oso­
biste. _______ ____

Zadaniem tych emisariuszy i przed zaminzoną ucieczką da- 
sowieckich jest tworzenie osła- je znać grasantom za pomocą 
wionych jaczcjck. Tak powsta- sygnałów _świetlnych, gdzie 

Ty we wsiach kresowych „rew:najbezpieczniej pogwałcić gra-
T i“ i „rewpiątki“. które z • nice.

kolei tworzą lokalne organiza- | Teraz zaczyna sic pościg za 
bandytami, którzy zapadli się 
w lasach.

Jak się on odbywa 1 w ja­
kich warunkach dowiedzą się 
Czytelnicy w następnym arty­
kule.

cje komunistyczne, sypiąc zlo­
tem na prawo i lewo, przy ci-

ie szczególne chyTn częstokroć współudziale
Roztrząsanie ■ ? JfctdŁcSj (wzór miejscowych polityków, niejed-

nokrotnie niestety zasłaniają­
cych się przed naszemi wła­
dzami /

mandatem poselskim.
Gdy teren jest dostatecznie

Prpyvdpnt Pnlvne7kanskini' przygotowany, Mińsk, albo 
”,vi Charków opracowuje szemat

działalności dywersyjnej i wy-- 
syła na polskie terytorium kil­
ku instruktorów, którym daje 
się już konkretne zadanie do 
wypełnienia. -ss

Wysłannicy rosyjscy 
przedzierają sie przez granice 
przeważnie zdała od miejsca u- 

: planowanego napadu i zawsze 
i pojedynczo.

na okręcie
PARYŻ, 13. 10. „Petit Pari-! 

sien“ donosi z Nowego Jorku, i

• W. L.
r&M

I male^k5ch 
zapałek woźna 

złożyć wteUfl stos

de-

Trybuna pracowników mózgu i mięśni

Kolejarze otrzymają zapomogę
„zimową

bogartwa 
państwowego

Projekt monopoly 
zapałczanego 
WARSZAWA 14. 10.

. _ . Dziś przedpołudniem rozpo-
Ponieważ są zaopatrzeni w ’ częlo się w ministerjum skarbu' 

dokumenty osobiste, przeto ru-j posiedzenie państwowej Rady 
szają się po kraju dość swo-1 gospodarczej, celem wydania 
bodnie i prawne zawsze bez swej opinji w sprawie wprowa 
trudności docierają do danej dzenia monopolu zapałczanego.

W razie, gjdyby Rada wypo- 

lem, rząd jeszcze -w tym roku 
wystąpi do Sejmu z projektem 
ustawy o monopolu zapałcza­
nym.

WARSZAWA 14. 10.
Związek zawodowy koleja­

rzy i związek pracowników 
poczty i telegrafu poczyniły 
starania u swych ministerjów 
o przyznanie tym pracowni 
kom zapomogi na zakupy zimo 
■we. Zabiegi te uwieńczone zo­
stały skutkiem narazie co do 
kolejarzy.

Rada ministrów odmówiła ______ j
i wydania bezzwrotnej zapomo-; ników państwowych starań o 
gi, a natomiast przyznała koleją zaliczkę nie robił.
rzom zaliczkę na pobory w wy

sokości 25% pensji październi­
kowej ze spłatą w trzech ra-< 
tach.

Wpłacenie zaliczki nastą­
pi w październiku, spłata pierw 
szej raty rozpocznie się w mie 
siącu grudniu.

Co zaś do pocztowców to za 
rząd główny Związku oczeku­
je odnośnej decyzji dziś lub ju­
tro- Centralny Związek urzęd-

asssj®

Towaiis ■kin przewodniczy komisj.
cia rozbrojenia Polski.

Kapitały zagraniczne pozyskują banki 

warszawskie
WARSZAWA 14. 10. chała Dawidsona. Do dyrekcji 

Wczoraj, dnia 10 b. m. odbyło 'Banku został pozyskany były 
się walne zgromadzenie akcjo-(dyrektor naczelny Banku Naro- 
narjuszów Banku Kupieckiego1 dowego w Warszawie, p. Wa- 
Łódzkiego, na którem dokona-Icław Herbst.
no uzupełniających wyborów' Na zebraniu nodnoszono, iż 
do Rady przedstawiciela finan-jBank Kupiecki Łódzki pozyskał 

RPDTiMnm nr .i T --------- ” ’’ ------- -- isowych sfer zagranicznych,,zagranicą znaczne kapitały, kló
d ę k l in  ió . 10. Według do-1 skich, 13 .już wypowiedziało1 dra Jana Leidigkcka i dyrekto- remi będzie zasiiał tak sprag- 

niesień z Koburgu, z .16 pełno-1 się za proklamacją wielkiego .ra Bolesława Soplicę, zaś do'mony środków obrotowych 
etnich wieikichk siążąt rosyj- księcia Cyryla. zarządu, przemysłowca inż. Mi przemysł warszawski i łódzki.

wsi. lub osady, skąd pochodzi W razie, gdyby Rada wypo- 
wiekszość zwerbowanych sow wiedziała się za tym monopo- 

I bandytów, rekrutujących się z ' 
elementów awanturniczych.

W ten sposób
powstaje banda,

Mowy car rpsystii 
zwohnoików we własaij nułzime 

BERLIN 13. 10. Według do-1 skich, 13
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Władek dal się wzięć na Staśka

i obaj wpadli w pułapkę
STługl rejestr grzeszków maję 

na dełlkatnem sumieniu
(Od własnego korespondenta).aZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

u l . B ia ło s to c k ie j . M ie sz k a ta m  
n ie ja k i p . W in k ie l , c z łe k 'z  s e r ­
c e m  d la  b e z d o m n y c h .

P o lic ja n c i d e lik a tn ie  z a s tu k a ­

l i d o  d rz w i. R o z w a r to je n a ­
ty c h m ia s t. L e c z z a n im  g o ś c ie  
z d ą ż y li p ró g  p rz e s tą p ić , d rz w i  

z furją zostały zatrzaśnięte, 

ia i 
jo s try  p y ta jn ik :  
j —  K to  id z ie ?

I -  C h i, c h i! A  to  c ię  d ź g n ę ło —

W ARSZAW A 14. 10.

Z w in ą w s z y  d ło ń w t r ą b k ę ,  
p rz y tk n ą ł ją  d o  u c h a  i s z e p n ą ł :

—  U  L a w e n d o w s k ie j , p o d  3 1
•p rz y  G ro d z ie ń s k ie j

ukrywają się obaj...

—  C h u d y  S ta s ie k i z e z o o k i  

W ła d e k ?  C z y  a b y  n a n e w n o ?
—  P o d  c h a jre m ! S ta s ie k  je s t  

k o c h a n k ie m  g o s p o d y n i , a  W ła ­
d e k  m u  n a jb liż s z y  d ru h . B o k  o  
b o k  c h e r la ją  w  te j n o rz e .

—  A le ż  z ro z u m  c ię , ż e  to  d w a , , — • -- - - - - - - -
n ie b y le ja k ie  p ta s z k i! W  c a ły m  lo d p a r t p rz y to m n y w y w ia d o w -

's k ą , d o „ c io tk i" L a w e n d o w -  

s k ie j. L o s s p rz y ja ł, b o  n a te n  
r a z b a w ił tu d ru g i „ a n a n a s , , ,  
S ta s ie k  P u c h a ls k i. N ia m a ją c  
b ro n i , b a n d y ta u ż y ł z ę b ó w i  
p a z n o k c i , k tó re m i

porwał strzępy m undur

n a p o s te ru n k o w y m  D e s c e . 0 -

je d n o c z e ś n ie z a s k rz e c z a ł  i

c a  —  o tw ie ra j!

Stasiek jestem .

O d c h y li ły  s ię z n o w u  p o d w o ­
je , ty m  r a z e m  je d n a k  p rz y b y li  
n ie d a li s ię z a s k o c z y ć n ie s p o ­
d z ia n k o m . W y w ia d o w c a r z u c ił  
s ię n ie m a l n a  o ś le p  i c ię ż a re m  
s w e g o  c ia ła

obalił na ziem ię 

s to ją c e g o  z r e w o lw e re m  w  r ę ­
k u  o p ry s z k a . R o z b ro jo n o  g o  i 

! o b e z w ła d n io n o p rz y p o m o c y

s z e re g u

o s ta tn ic h  n a p a d ó w  

u s ta lo n o ic h u d z ia ł. C z y ż b y  
le ź l i d ja b łu  w  z ę b y ?

—  A  w ła śn ie , ż e  le z ą , fm  b li­
ż e j , te rn  p rz e z p ie c z n ie j . P o d  d a  
c h e m k o m isa r ia tu b y ło b y im  
n a jp rz y tu ln ie j.

—  M a m  n a d z ie ję , ż e  ic h  ta m  
d z iś s p ro w a d z ę .

T a k  z a k o ń c z y ł s w ą  

ro z m o w ę  z k o n f id e n te m
p . J ó z e f G ło w iń s k i , w y w ia d ó w  i  p o s te ru n k o w e g o  D e sk i .

c a p o lic j i p o w ia to w e j . W u ję ty m o p ry s z k u ro z -
W z ią w s z y s o b ie d o p o m o c y  p o z n a n o  p o s z u k iw a n e g o  b a n d y  

p o s te ru n k o w e g o  1 4 -g o  k o m is a - tę W ła d y s ła w a Z a k rz e w s k ie -  
r ja tu , G rz e g o rz a D e s k ę , 
w ia d o w c a

ru s z y ł n a  w y p ra w ę .

U  p . L a w e n d o w s k ie j  
n ie z a s ta n o . P rz e w id u ją c  

k o lic z n o ś ć , o b a j S tró ż e b e z p ie ­
c z e ń s tw a  u d a li s ię —  k ie ro w a ­
n i ju ż

w ła s n a z n a jo m o ś c ią s to ­

s u n k ó w  —

w s tą p ić  V  ś la d y  u ję te g o  w c z e ś  
n ie j p rz y ja c ie la .

P o lic ja  z a ję ta je s t „ p o rz ą d ­
k o w a n ie m " p a p ie ró w o b u a -  
r e s z to w a n y c h . M o g ły b y o n e  
d o s ta rc z y ć b o g a te j t r e ś c i d o  

najfantastyczniejszej powieści 
krym inalnej.

Wnuczka króla apaszów paryskich 
dama najlepszego towarzystwa 

porzuca męża i dobrobyt
i przystaje do bandy nożowców  

los krwi wygnał ią  z salonów w  ciemne zaułki przedmieść
Pani Ludwika de Seintenac J m ąż nie m ógł jej zrobić więk- poczęła  

je s t w  te j c h w ili je d n ą  z  n a jb a r- s z e j p rz y je m n o ś c i ja k  z a p ro w a  
d z ie j p o p u la rn y c h o s o b is to ś c i d z ić  d o  k n a jp y , g d z ie  z b ie ra ją  
p a ry s k ie g o  ś w ia ta . P rz e d  ty  g o ' 

d n ie m  je s z c z e m ia ła  s a lo n , d o -  

. b ro b y t , w y g o d y , w  d o m u  je j b y  
’w a li p o lity c y , u c z e n i i p o e c i.
i W s z y s tk o  to  p ie rz c h ło  

lak m ara senna: 

p a n i L u d w ik a  r z u c i ła  d o m , m ę ­
ż a  i b o g a c tw a , id ą c z a  g ło s e m  

1 k rw d .
N a jb liż s z e g ro n o p rz y ja c ió ł  

i u w a ż a ło  p a n ią  d e S e in te n a c z a  
‘o s o b ę e k s c e n try c z n ą , a  e k s c e n  
: t ry c z n o ś ć  je j p rz e ja w ia ła  s ię  w  
te rn , iż  p rz e p a d a ła  

za apaszam i.

Ś p ie w a ła ic h p ie śn i , lu b ia ła  p o  
; s łu g iw a ć s ię ic h  ję z y k ie m , a

w y - g o .
Z a k u te g o w  k a jd a n k i o d s ta ­

w io n o  g o  w ra z  z  n a b ity m  

7-m io strzałowym hiszpańskim  

pistoletem

i 6  z a p a s o w e m i n a b o ja m i, ja k o  
d o w o d a m i r z e c z o w e m i, d o 1 4  
k o m . p o lic j i , s k ą d z o s ta ł s k ie ­
ro w a n y  d o U rz ę d u ś le d c z e g o  
IV  r e j .

U p o ra w s z y s ię z je d n y m ,
d o  d ru g ie j p rz y s ta n i ro z b itk ó w  fu n k c jo n a r iu s z e p o lic j i u d a li  
k ry m in a łu  —  p o d  N r- 5 3 p rz y  s ię z  p o w ro te m n a  G ro d z ie ń -

Precz z ^agościę 
wspólnsiul plażami i kostiumami 

ką$lelowemi
Woła kongres biskupów niemieckich do narodu 

niemieckiego

Z ja z d  b is k u p ó w  n ie m ie c k ic h .’N a js ro ż e j w y s tę p u ją n ie m ie c c y  
k tó ry  o d b y ł s ię  w  R o s e n h e im ie  i b is k u p i p rz e c iw z w y c z a jo m , 
w  B a w a r j i, p o s ta n o w ił o g ło s ić P a ,n u ^ c T n i w ,n io r? „ ; ^ ą p ie "  

list otwarty  

d o  n a ro d u  n ie m ie c k ie g o .

zdradzać niepokój.

Z n ik a ła p o ta je m n ie z d o m u ,  
b łą d z i ła p o p o d e jrz a n y c h  u H -  
c a c h , w re s z c ie  s p o ty k a n o  ją  w  
to w a rz y s tw ie n ie p e w n y c h tu -  

id z i. S k o ro  m ą ż z ro b ił je j z  te -  
b ie , iż  p a n i L u d w ik a  je s t w n u c z  i g o  p o w o d u  w y m ó w k i, p o s ta n o  
k ą s ła w n e g o p a ry s k ie g o a p a -  j w iła  s k o ń c z y ć  z w y g o d n e m  ż y  
s z a , z n a n e g o  w  c z a sa c h  o s ta t­
n ie g o  c e s a r s tw a  p o d  n a z w ą

.-Ludwik Dum ny".

A p a s z te n z g in ą ł b o h a te r s k ą

ś m ie rc ią  w  c z a s ie  o b ro n y  P a ry  j p rz y s ta ła  d o  a p a sz ó w .
ż a  w  r . 1 8 7 1  i p o  ś m ie rc i p rz y -  j N a p o ż e g n a n ie n a p is a ła l is t  

z n a n o  m u  z a  w a le c z n o ś ć  L e g ię  i m ę ż a , z a k lin a ją c  g o , a b y  n ie  

m ia ł ż a lu  i p rz e b a c z y ł je j , le c z  
L u d w ik a D u m n e g o " , d o ty c h c z a so w e ż y c ie d u s i ją i

n a ó w c z a s k ilk u n a s to le tn i w y - p rz y g n ia ta . C h c e  ż y ć  n a  w o ln o  
ro s te k , o d z ie d z ic z y ł p o o jc u  ś c i w ś ró d  te j s fe ry , z  ja k ie j p o -  
w c a le  p ię k n y  m a ją te k  i s ta ł s ię  
s z a n o w a n y m  i p o w a ż a n y m  o -  

b y w a te le m p a ry s k im . J a k iś  
c z a s  b y ł n a w e t

radnym m iejskim .

M ia ł je d n ą ty lk o  c ó rk ę , L u d  
W ik ę  i w y d a ł ją  z a  p rz e d s ię b io r  
c ę  o k rę to w e g o  d e S e in te n a c a ,  
p o c h o d z ą c e g o z e s ta re j p ro -  
w a n s a ls k ie j ro d z in y .

O d  p e w n e g o  c z a s u  w n u c z k a  
„ L u d w ik a D u m n e g o " , l ic z ą c a  
w  o b e c n e j c h w il i 3 0  la t ż y c ia ,

s ię  c i

kawalerowie księżyca 

w ra z  z  s w e m i d a m a m i.
P o c ic h u tk u o p o w ia d a n o s o -

h o n o ro w ą .  

S y n

g o ś c i  
tę 0 -

l is k a c h . W s p ó ln a  p la ż a  i 
u b ra n ia  k ą p ie lo w e  

u c z u c io m
llCl.lv/vll4 11 iVltllVV'lYl e

W  l iś c ie ty m  w y s tą p ią  b is k u p rz e c z ą w s z e lk im
p i p rz e c iw  o b e c n y m  m o d o m  k o  i w s ty d u  i p rz y z w o ito ś c i- Dis k u j -

b ie c y m , p ro p a g u ją c y m  k u lt n a r  
i g o ś c i .

^ R ó w n ie ż w s p ó łc z e sn e  ta ń c e  
n ie  p o d o b a ją s ię b is k u p o m  n ie ­
m ie c k im  i w id z ą  w  n ic h  w ie le  
p o k u s  i

nleobyczajnoścl

p i n a w o łu ją  k a p ła n ó w , a b y  ja k  
n a je n e rg ic z n ie j z w a lc z a l i

nieobyczajność, 

k tó ra  je s t ź ró d łe m  in n y c h  w y ­
s tę p k ó w , p ro w a d z ą c y c h  naród 

do zaguby.

NaMOe japonki podrastają 

o10 centymetrów 

Precz z giestami!
Oto Ks j Io wyzwolenia i emancypancjl 

kobiety Nippona

Rewolucje płci pięknej na 

wiśniowe! wyspie

t --—o —

Żelaznym prętem pogrzebacza 
zazdrosny mąż 

zadawał straszne ciosy 

śpiącej żonie i dziecku

c ie m .

P o z o s ta w iła w s z y s tk ie s w e  
s u k n ie  i k le jn o ty  m ę ż o w i,  

zniknęła z dom u

c h o d z i ł je d

dziadek-bohater.

P a n i L u d w ik a  z n a la z ła  o d ra ;  
z u  o p ie k u n a  w  o s o b ie  ja k ie g o ś  

zdeklarowane nożowca, 

F il ip a , k a ra n e g o k ilk a k ro tn ie i  
o b s e rw o w a n e g o  p rz e z  p o lic ję .

W o ła ła  je d n a k  p ó jś ć n a  n ie ­
p e w n y  lo s

z nożowcem , 

n iż  w ię d n ą ć  w  k w ie ty ź m ie  d a ­
m y  z  to w a rz y s tw a .

P rz e d  s ie d m iu je s z c z e la ty ,’ m i! H a s ło , k tó re  p a d ło  z  u s t k il  
g d y  e u ro p e jc z y k  p rz y b y ł d o  T o  ■ k u u ś w ia d o m io n y c h n ie w ia s t ,  
k io , u d e rz a ła  g o

niewola kobiety japońskiej.

S to s o w a n e b y ły c o p ra w d a  
w s z e lk ie n a jn o w s z e w y n a la z ­
k i: te le fo n , te le g ra f , m a s z y n y  i 
m o to ry , k tó re  p rz y p o m in a ły , iż  
z n a jd u je m y  s ię w  k ra ju  

o wysokiej cywilizacji.

W  ty m c h a o s ie n o w o ż y tn e g o  

ż y c ia  n ie m o ż n a b y ło  z a u w a - ła  s ię e m a n c y p a c ja . W s p ó lc z e '

z m ie n iło  o b lic z e J a p o n ji . K o b ie  
ta  ja p o ń s k a  z a p ra g n ę ła

być obywatelka

i p o c z u ła  w  s o b ie  c z ło w ie c z e ń ­
s tw o , Z o s ta ły  w p ra w d z ie d a w  
n e  s z a ty , a le  c z ę s to  i g ę s to  p o ­
ja w ia ją  s ię

stroje europejskie.

N a to m ia s t o d  p o d s ta w  z a c z ę

n a jm ło d s z ą c ó re c z k ą  W a n d ą , a  
s y n  M ie c z y s ła w  z a m ia ta ł p o ­
d w ó rz e . C h o d o w sk i w y c ią ­

g n ą ł z  k ą ta
pogrzebacz 

i z a d a ł p ie rw sz e  d w a  c io s y  
żonie i dziecku.

T ry s n ę ła k re w .. . N ie sz c z ę -  
• ś l iw a  k o b ie ta u jrz a w s z y p o ­
tw o ra , z d o ła ła r e s z tk a m i s i ł  
c h w y c ić  g o  z a  r ę k ę w  c h w il i, 
g d y  w z n o s i ł ju ż ż e la z n y  p rę t , 
a b y  p o  r a z  w tó ry  z a d a ć  śm ier­

te ln y  ju ż  p e w n o  c io s  
ranionem u dziecku.

N a k rz y k  n a d b ie g ł z  p o d w ó ­
r z a  s y n M ie c z y s ła w . O jc ie c -

W ARSZAW A 14. 10.

D z iś  w c z e s n y m  r a n k ie m  m ie ­
s z k a ń c ó w  o k o lic  G rz y b o w a  p o ­
rw a ła  z e  s n u  w ie ś ć  o  

potwornej zbrodni 
d o k o n a n e j w  d o m u  n r . 2 0  p rz y  
u l . G rz y b o w s k ie j .

J u ż  o  g o d z in ie  7 -e j r a n o d o  
d o m u  te g o p rz y b y ła p o lic ja i 
u s ta li ła p rz e b ie g k rw a w e g o  
d ra m a tu  m a łż e ń s k ie g o , ja k i s ię  
ta m  ro z e g ra ł w  m a łe m  m ie s z -  

jk a n k u  d o z o rc y , 4 5 - le tn ie g o  P io  
j t r a  C h o d o w s k ie g o .

Dwadzieścia lat
I ż y ł o n  p rz y k ła d n ie  z  ż o n ą  s w ą  
4 b - lc tn ią  R o z a lją  —  p rz e d  k ilk u , 

m ie s ią c a m i s to su n k i ( 
; z m ie n iły  s ię  n a g le .

C h o d o w sk i p o w z ią ł p o d e j- l^ z y b k o  d o s k o c z y ł d o  s to ją c e j  
r ż e n ie , Ż e  ^ A n n r tn l ę y a f ld rh w v r i l ia k a ś

żona go zdradza.
j P o d e jrz e n ie to  o p a r ł p ra w d o

Kraj, w którym od 9 lat 

nie było deszczu

Próby sprowadzennla opadów za 
pomocą elektryczności

W  o b w o d z ie  M o n ta g u , w  p o -1  p ró b a  z a w io d ła , k ra j c a ły  prae 

łu d n io w e j A fry c e  o d  9  la t n ie  
s p a d la

ani kropla deszczu.

a  m im o  to  k ra j te n  je s t s to s u n ­
k o w o  d o ś ć  g ę s to  z a lu d n io n y  z a  
ró w n o  p rz e z m u rz y n ó w  ja k  i 
p rz e z  f e rm e ró w e u ro p e js k ic h , 
w ła ś c ic ie l i w ie lk ic h s ta d b y ­
d ła .

P o n ie w a ż  p rz y ro d a  ta k  s k ą p o  
u ż y ź n ia  te n  s z m a t z ie m i, p rz e to  
p rz e d k ilk u ty g o d n ia m i w y ru ­
s z y ła  w  te  o k o lic e  

ekspedycja naukowa
|z  K a p s ta d tu , k tó ra m a z b a d a ć  

lo ż y  n ie d a  s ię s p ro w a d z ić z a -  
\ p o m o c ą  e le k try c z n o ś c i o p a d ó w  
; a tm o s fe ry c z n y c h . G d y b y ta

m ie n i s ię

w pustynię.

D z ie w ię c io le tn ia s u s z a z n is z ­
c z y ła  ju ż  n ie m a l d o s z c z ę tn ie  ro  
ś l in n o ś ć k ra ju . W s p a n ia le n ie - ' 
g d y ś la s y  p a lm o w e , d o s ta rc z a ­
ją c e  lu d n o ś c i p o ż y w ie n ia , s te r ­
c z ą  m a r tw e , ro ś n ie

tylko trawa, . * 

z a s i la n a d o ś ć  o b f i tą  ro s ą , z b o ­
ż a  ż a d n e ju ż s ię n ie  u d a ją , a  

ź ró d ła  w y s y c h a ją .

T e n  ro k  b y ł d la  lu d n o ś c i k a ­
ta s tro fa ln y m , w ie c  o  i le p ró b y  
z e le k try c z n o ś c ią s p e łz n ą n a  
n ic z e m , lu d n o ś ć  b ę d z ie  z m u s z o ­
n a p rz e s ie d l ić  s ię w  in n e O k o ­
l ic e .

d o b re ' m o rd e rc a r z u c ił w te d y  w  n ie ­
g o o k rw a w io n y p o g rz e b a c z ,

Szelestowski zwycięża w biegu
- naprzelaj
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ro z e g ra n y m w  u b ie g łą , n ie d z ie lę

ż y ć  je d n a k k o b ie ty , a  je ś l i J ą  is n e  s z k o ły d la  d z ie w c z ą t n ie  | p o d o b n ie n a ja k ic h ś p lo tk a c h , 
w id z ia n o , to  ja k o  b ie d n ą n ie - ! u c z ą  ju ż c z c z y c h  fo rm u łe k  d o - , M im o  z a p rz e c z e ń z e s tro n y  o -
w o ln ic ę  

odwiecznych konwenansów, 

p o ru s z a ją c ą s ię n a l il ip u c ic h  
n ó ż k a c h  i w  k rę p u ją c y m  ru c h y  
k im o n ie . W y d a w a n o  ją z a m ą ż

b re g o  to n u , a le  w ie le  p o ż y te c z ­
n y c h  n a u k .

M ło d e  J a p o n k i m a ją  s w e  k h i-  
b y . g d z ie b y w a  ta k ż e

m łodzież m ęska.
w b re w  je j w o li ,c z y n ią c  z n ie j ! s z e re g w y b itn y c h p u b lic y s te k
CnOjtnivIvTliP i łwnrMiła nnrl nć-nnarl/M-nipnipmg e s p o d y n ię  i

m aszynę 

d o  ro d z e n ia  d z ie c i .
M ą ż n ie w y m a g a ł m iło ś c i 

s w e j ż o n y , a m iło s n y c h p rz e ­
ż y ć  s z u k a ł u  g e js z , k tó re  p o k a -  i ro z w a ż a s ię b a rd z o  z a jm u ją c e  
z y w a n o  w  s p e c ja ln ie k u  te m u  i te m a ty :
c e lo w i u rz ą d z o n y c h  —  C o c z y n ić , a b y o c z a ro ­

w a ć  i p rz y w ią z a ć  d o  s ie b ie  m e ż  

c z y z n ę ?  —  A  w ię c : b y ć m ą ­
d rą , w y k s z ta łc o n ą , u m ie ć z  

n im ro z m a w ia ć  o w s z y s tk ic h  
s p ra w a c h  b ie ż ą c y c h , a  p o z a te m  
d o b rz e g o s p o d a rz y ć i z a c h o ­
w a ć  p o g o d ę  i ró w n o w a g ę d u ­
c h a .

S w o b o d n e u b ra n ia  i z a s to s o ­
w a n ie

p ra c u je n a d u ś w ia d o m ie n ie m  
s w y c h s ió s tr , a p ra s a s p rz y ja  
k ie m  k ilk u k o n s e rw a ty w n y c h  
p is m .

W klubach kobiecych

s k a rż o n e j, z a m ę c z a ł ją o d tą d  
s c e n a m i z a z d ro ś c i .

T rz y  m ie s ią c e te m u  p o r a z  
p ie rw s z y  r z u c ił g ro ź b ę :
—  Zabiję ciebie i twego gacha!

O d tą d  ja k  s z a le n ie c  tę  s tr a sz  
n ą z a p o w ie d ź  
n a w e t ju ż  n ó ż  

o s trz y ł  
k rz y c z ą c , ż e  
„ n ie w ie rn ą " .

D z iś r a n o ,  
s k a  s p a la  je s z c z e  w ra z  z e  js w ą

p o w ta rz a ł , r a z

o garnek, 
n im z a m o rd u je

g d y C h o d o w -

c e lo w i u rz ą d z o n y c h

przedsiębiorstwach, 

z te le fo n e m  i e le k try c z n e m  o -  
ś w ie t le n ie m .

T a k ą to g e js z ę w y tre so w a ­
n ą i d y g a ją c ą n a s k in ie n ie  i 
c h w ilo w e g o  je j p a n a .

w y n a jm o w a ło  s ię  

n a  d z ie ń , n a  d w a , c z a s e m  n a  i 
d łu ż e j . B y ła to  n a jc z a rn ie js z a  
n ie w o ln ic a , s p rz e d a n a p rz e z  
s w o ic h ro d z ic ó w  p rz e d s ię b io r ­
c y , w y z y s k iw a n a  i p o n ie w ie ra ­
n a .

M u s ia ła - je d n a k  m ilc z e ć ja k  
ty s ią c e  je j s ió s tr , k tó ry m  w  to ­
w a rz y s tw ie m ę s k ie m  n ie w o l­
n o  b y ło

p rz e m ó w ić  s ło w a -

S z e ś ć la t w y s ta rc z y ło , a b y  
w  ż y c iu  k o b ie t ja p o ń s k ic h  s ta l  
s ię  z a s a d n ic z y  w y łe m .

P re c z  z a lk o h o le m  i g e js z a -

b y ł d y s ta n s 1 0  k im . w  c z a s ie  3 4  m . 2 2  
s e k ., d y s ta n s u ją c Z if  te r a (W is ła ) o 1 0 0  
m tr , T rz e c ie m ie js c e z a ją ł W itu c h z  
„ W a rs z a w ia n k i" .

o p o d a l s z a fk i , c h w y c ił ja k ą ś  
b u te le c z k ę i w y p ił je j z a w a r ­

to ś ć .
B y ł to  

kwas solny.
U p a d ł n a z b ro c z o n e j krwią

P ° ^ 0 ^ z e - . I R o jo S p o r ło w e p rz y g ta m . im . A d .

W e z w a n o P o g o to w ie . L e -  j M ic k ie w ic z a o rg a n iz u je z 'a w o d y m ię d z y  

k a rz  o p a trz y ł d w ie  g łę b o k ie  r a ! s z k o ln e g ry w p iłk ę k o s z y k o w a . —  

n v  n a  g ło w ie C h o d a k o w s k ie j 1 j D ru ż y n a , z w y c ię ż a ją c a w tu rn ie ju , 0 -  
l t r z y m a p a m ią tk o w e ż e to n y K o ła s p .  

g im n . im . A d . M ic k ., p ró c z te g o z d o b ę ­
d z ie n a g ro d ę  p rz e c h o d n ia  w  p o s ta c i p u -  — f— ,  - - - - - - - - - - - - - - - - - - - —  - -
h a ru  s re b rn e g o , o f ia ro w a n e g o  p rz e z f i r - ! p a ź d z ie rn ik a  b . r . , p o d a d re s e m  f i rm y  
m ę F ry d e ry k M a n d l i S -k a . —  P u h a r iM a n d l i S -k a , W a rsz a w a , u l . W a re c k a  

te n  p rz e jd z ie n a  w ła s n o ś ć te j s z k o ły , n r . 5 . R o z g ry w k i o d b y w a ć -  s ię b ę d ą n a  

k tó re j d ru ż y n a 5 -c io -k ro tn ie w o g ó le , b o is k u  s z k o ły  im . M ic k ie w c z a .

Oimpja—Bar-Kochba 3:0 (1:0)
W c z o ra j n a b o is k u A g ry k o li o d b y ł .  c ię s fw e m  te c h n ic z n ie le p s z e j O lim p ji.  

s ię m e c z to w a rz y s k i p o w y ż s z y c h d ru -1  k tó re j o b ro n a  g ra ła z n a k o m ic ie . S ę d z ic -  

ż y n , z a k o ń c z o n y  z d e c y d o w a n y m z w y - w a l p . B u rs z ty n .

W  ro z e g ra n y m w  u b ie g łą n ie d z ie lę  
b ie g u n a p rz e la j o • m is trz o s tw o P o ls k i  
z w y c ię ż y ł z n a n y d łu g o d y s ta n s o w ie c  

S z e le s to w s k i z P o lo n ji. Z w y c ię z c a  p rz e -

Turniej piłki koszykowej
JU1UUZ.C. I KoJo sporłowe przy gjmu jm
W e z w a n o P o g o to w ie . L e -  j M ic k ie w ic z a o rg a n iz u je z 'a w o d y _

j je d n ą , n a s z c z ę ś c ie p o w ie rz ­
c h o w n ą

na główee dziecka.
O k ru tn e g o  z b ro d n ia rz a  prze­

w ie z io n o  d o s z p ita la ś w . Du­
c h a  w  s ta n ie  c ię ż k im .

Z  t ru d e m  d o b y w a ł g ło s u , py  
ta ją c , c z y  ż y ie  je s z c z e  ż o n a .

lu b  3  k ro tn ie z r z ę d u  z w y c ię ż y  w  tu r ­

n ie ja c h .
N a d m ie n ić t r z e b a , ż e d o z a w o d ó w  

m o g ą s ta n ą ć z a ró w n o d ru ż y n y s z k ó l  
ż e ń s k ic h , ja k  i m ę s k ic h z W a rs z a w y  i  

o k rę g u w a rs z a w s k ie g o .
Z a p is y  k ie ro w a ć n a le ż y , d o  d n . 2 4 -g o

MODA A KIESZEŃ

Babie lato
i B a b ie la to t rw a . .N ie c h ż y ją ’m o d a a  la . . . ( a c h , n ie m ó w m y  

i b a b y ! R u m ie ń c e ja b łe k , z im -  
i n y c h  o d  ro s y , k ry ją  s ię  w  w u a -  
le tk a c h z p a ję c z y n y . S a d y s ię  
u b ra ły  w  ż ó łtą  k re p ę  m a ro c a in  
w e  w z o ry  ta n g o  i fo x tro t t; z a ­
w ie s i ły  s ię k o ra la m i ja r z ę b in ,  
p a c io rk a m i b ia łe m i i c z a rn e m i.

W s z ę d z ie  p e łn o  b a b ie g o  la ta ,  
k tó re u s i łu je u b ra ć p o s ą g i w  
Ł a z ie n k a c h . S p a d a ją b a tik o w Ta -  
n e l iś c ie , m e re ż k o w a n e , ja k  
c h u s te c z k i d o  n o s a . J a k a  ta  je ­
s ie ń  n ie p o rz ą d n a : g u b i w s z y s t ­
k ie l iś c ie . A  ja k a w w m a lo w a - .  
n a ! S ta n o w c z o  z a  d u ż o  u ż y w a  Id z i , ż e w  c ie p ły c h  to n a c h je s t 

i w z m o g ło  s ię z d ro w  ie m ło d z ie - [  k a rm in u  i o c h ry .

k rz e s e ł

z a m ia s t m a t d o s ie d z e n ia , —  
w p ły n ę ły n a  w z ro s t n o w e g o  
p o k o le n ia . Z a u w a ż o n o , iż  w s p ó ł  
c z e s n a d z ie w c z y n a ja p o ń sk a  
je s t p rz e c ię c io w o

o  1 0  c tm . w y ż s z a

o d  s w y c h  m a te k  i b a b e k .
R ó w n o c z e ś n ie z e w z ro s te m  i

o  ty m  lo w e la s ie ) .
P a c h n ą n ie p o k o ją c o o s ta tn ie  

p e r fu m y je s ie n i —  n a jd ro ż s z e , 
b o  ju ż  o s ta tn ie . P a n i P a ź d z ie r -  
n ik o w s k a  je s t n ie m o d n a : n ie  
w ie  ż e  w  ty m  ro k u w je s ie n i 
n ie  n o s i s ię  b a i* w  ż ó łty c h  i c z e r  
w o n y c h . ty lk o  z ie lo n e , b a rd z o  
d u ż o  z ie lo n y c h , w s z y s tk ie  o d ­
c ie n ie : m a la c h ito w y , . ,b u te lk o ­
w y " , c ie m n o -z ie lo n y , m le c z n o -  
z ic lo n y , b a n a n o w y , r e z e d o w y  
i t . d .

A le p . P a ź d z ie rn ik o w s k a s ą -

C z a se m  b ły ś n ie  z ło ta  k o ro n - b a rw y  ta n g o  i fo x tro t,  
ik a . F i d o n e ! J u ż  o d  r a n a ! J a k a ś  ł A n tu k a .

n y  ja k  k o b ie ta , a  z ło ś l iw y ja k  
p a w ia n . T a k p rz y n a jm n ie j  

; tw ie rd z ą w s z y s tk ie k u b y , k tó ­
r e  w b re w  n a jle p s z y m  s w y m  in ­
te n c jo m  s c h o d z ą  z  b o is k a  p o k o ­
n a n e '.

N ie  z n a c z y  to , a b y  w  s p o rc ie  
w o g ó le , a  s p e c ja ln ie w  s p o rc ie  
z b io ro w y m ja k p iłk a n o ż n a ,  

I w y n ik  b y ł r z e c z ą „ m u ro w a n ą "  
i n ie u le g a ją c ą ż a d n y m  d y s k u ­
s jo m . J e ś l i z a ś c h o d z i o  o w ą  

je j b a rd z ie j d o  tw a rz y i n o s i : z ło ś liw o ś ć - to w y ją tk ie m  p o -  
i tw ie rd z a ja c y m , ja k  z a w s z e , r e -  
]  g u lę , b y ły  te g o ro c z n e  n ie p o w o -

Niedzielny mecz „Połonja“-„LegJa“
. W A R S Z A W A  1 4 . 1 0 . Id z e n ia „ m is tr z o w s k ie " L e g th  z  

B o ż e k  p iłk i n o ż n e j je s t z m ie ń ; A . Z . S .-e m , V a rs o v ią i C z a r -

n y m i.
N a jb l iż s z a n ie d z ie la  p rz e k o n a  

p u b lic z n o ś ć w a rsz a w s k ą , n a ­
o c z n ie , c z y ó w  lo s  —  p a w ja n  
n ie  z e c h c e  s ię p rz y p a d k ie m  w  
m e c z u  z P o lo n ią  z re w a n ż o w a ć  
L e g ii z a  je j , n ie  p o w ie m y ^ z a ­
s z c z y tn e p o ra ż k i. T a k , c z y  
o w a k z a w o d y o b u w s p o m n ia ­
n y c h  ry w a li n a le ż e ć  b ę d ą  z  p e ­
w n o śc ią  d o  g ie r tw a rd y c h  i n ie  
p rz e c ię tn ie  a m b itn y c h .

S p o tk a n ie o m a w ia n e ro z e g ra  
n e  z o s ta n ie  n a  b o is k u  „ L e g ji" .
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J a k  r z ą d  d b a  o  fu n k c jo n a r iu s z y  

p a ń s tw o w y c h .

W  ostatn ich  dniach pojaw iło  

się rozporządzenie R ady M ini­

strów  w spraw ie zaliczek na  
płace udzielanych w w yjątko­
w ych w ypadkach, urzędnikom  

państw ow ym . B ezprocentow e te  

zaliczki nieprzekraczające kw o ­
ty rów nającej się najw yżej trzy  
m iesięcznem u uposażeniu , sp ła­

cane dotychczas w  ratach kil­
kum iesięcznych, stanow iły zna ­
czną pom oc dla funkcjonariu ­

szy państw ow ych, pom oc ogra ­
niczoną do w ypadków  w yjątko ­

w ych a  w ięc śm ierci w  rodzin ie, 
choroby w yjazdów  do  m iejsc ką  

piel  ow ych itp . W  razie nagłej 
potrzeby  nie był zm uszony  urzę­

dnik uciekać się do drogiego  
dzisiaj kredytu pryw atnego,  

lecz otrzym yw ał bezprocentow ą 
pożyczkę ze strony  państw a.

św iadczenia te uznał rząd  
w  dotychczasow ej form ie za nie  
korzystne dla skarbu i przepro ' 
w adził w rozporządzeniu z o*- 
statn ich dni następującą  m ody ­
fikację: U rzędnik każdy pobie­
ra w ynagrodzenie obliczane  
przez pom nożenie niezm ieniają-  
cych się punktów  m nożną usta ­
naw ianą na końcu  każdego  m ie  
siąca rozporządzeniem  R ady m i 
nistrów . B ezprocentow ą zalicz­

kę należy  przeto obliczyć w  pun  
ktach i raty m iesięczne uzale­
żniać od każdoczesnej w ysoko­
ści m nożnej zm ieniającej się  
w  m iarę w zrostu lub zniżki dro  
żyzny. Jeżeli w ięc konkretn ie  
biorąc urzędnik otrzym ał po ­
życzkę w e w ysokości np. 1000  
zł., kw ota ta będzie się zm niej­
szała lub zw iększała zależnie  
od notow ań G łów nego U rzędu  
Statystycznego. Poniew aż w e  
w rześniu w zrosła drożyzna o 8  
proc., bezprocentow a zaliczka  
urośnie w ciągu jednego m ie ­
siąca do  kw oty zł. 1080. W  razie  
dalszej zw yżki cen (tendencja  
jest nadal zw yżkow a) sum a ta  
będzie róść coraz bardziej; a  
w ięc pierw otny dług 1000 m oże  

uróść do kw oty znacznie w ięk ­
szej. B ezprocentow a pożyczka  
zatem  zam ieni się na pożyczkę  
bardzo w ysoko procentow ą, bo  
przekraczającą w pow yższym  
przykładzie o 5 proc, norm y  
ustanow ione przez M inisterstw o  
Skarbu dla w szelk ich operacyj  
kredytow ych.

N a tem  m a polegać zabezpie­
czenie Skarbu Państw a. B ardzo  
niew ażkie słow a w ym knęły się  
autorom  rozporządzenia. Pośre­
dnio bow iem  stw ierdzają, że zło  
ty ulega deprecjacji, że zatem  
1000 zło tych w ypożyczonych w e  
w rześniu nie będzie się rów nało  
1000 zło tym oddanym  za kilka  

m iesięcy .
Spraw ozdanie B anku Polsk ie ­

go i notow ania  giełd zagrań  icz. 
nie nasuw ały dotychczas obaw  
tego rodzaju , w ięc niepokoją­
cym  staje  się fak t, na  czem  rząd  
sw oje obaw y opiera. Ż e stano ­

w isko tak ie było uspraw iedli­

w ione w okresie dew aluacji 
m arki, m ożna zrozum ieć. Jak  
jednak, tłóm aczyć zabezpiecza­
nie urojonych in teresów  skarbo  
w ych w  okresie  zdrow ego, silne­
go pieniądza kosztem najb ied­

niejszej w arstw y  społecznej, po- 
zostaje  zagadką. Jeżeli pod  tą  po  
kryw ką chce rząd w prow adzić 

oprocentow anie zaliczek , dlacze  
go  nie uchyli przyłb icy i nie po  
staw i kw estji otw arcie. L ubo ­
w ania się w  zaw iłościach praw  

niczych stają się cechą przysło ­
w iow ą naszego reg im e ‘u. Pobie­
ran ie  zaliczek  należy  obecnie do  
pew nego rodzaju spekulacyj  
giełdow ych. U da się czy się nie  
uda. Jeżeli drożyzna  spadnie (na  
tę akcję rzadko  kto  postaw i) ra ­
ty ulegną zniżce, jeżeli pójdzie  

w  górę, trzeba będzie pow ię­
kszyć sp łaty m iesięczne. R ząd  

ustanow ił naw et w odnośnem  
rozporządzeniu specjalne konto  
dla zysków  z obecnej procedury  
które m ają pokryć ew entualne  
straty  w  przyszłości.

O to  przykład naoczny jak w y  
głąda uposażenie urzędników  
państw ow ych, jak dba państw o  
o sw ych funkcjonariuszy. D ro ­

biazg to niezm iern ie sym ptom a­
tyczny. B yleby przypadkiem  

w razie 10 procentow ej zw yżki 
płacy , nie zm niejszył się o  te 10  
proc, w zględny ciężar raty m ie­
sięcznej w ydaj  e się rozporządzę  
nie, które m oże dla gospodarki 
państw ow ej przynieść w ielk ie  
szkody, gdyż stw ierdza pośre ­
dnio , że zło ty nie jest stałym  
m iernik iem w artości.

D zieje się to> w  chw ili, kiedy  
opin ja publiczna, kiedy stronni 
ctw a sejm ow e, kiedy rząd sam  
stw ierdzają, że kw esja uposaże ­
nia m usi być ostatecznie zała ­
tw iona w  sensie dla  urzędników  
przychylnym . Z aburzenia na  
kresach słusznie poczytano nie ­
dołężnej adm inistracji w schod ­
nich w ojew ództw . N iedołęstw o  
zaś adm inistracji w ynika z bra­
ku odpow iednich sił, które by ­
najm niej nie kw apią się do  służ  
by państw ow ej w obec m arnego  
uposażenia. Jeżeli przeciętny za  
robek szerokich m as urzędni­
czych nie przekracza 200 zł. m ie  
sięcznie, nie m ożna się dziw ić, 
że w  tak ich  w arunkach nik t nie  
idzie na kresy, skoro naw et  
w zachodnich w ojew ództw ach  
tęższe jednostk i stronią od po ­
sad rządow ych. Postu laty urzę­
dników  jednak pozostają jak ty  
le innych na papierze. M inister 
G rabski zapow iada polepszenie  
płac w publicznych enuncja­
cjach w  zw iązku z przeprow a­
dzaną od dłuższgo czasu w yda­
tną redukcją a do przyszłego  

budżetu nie w staw ia się żad ­
nych kw ot realn ie na ten cel 
przeznaczonych. R ów nocześnie  
z pięknie brzm iącem i objaśnie­
niam i ajencja urzędow a rozpu-

szcza w iadom ości, że uposaże­
nie niektórych  kategoryj urzęd ­

niczych jak np. oficerów jest 

w yższe u nas niż gdzieindziej 
zagranicą tak jakby z tego , że  
gdzieindziej jest gorzej, w yni­

kało , że i u nas źle być po ­

w inno.
N astró j dla funkcjonarjuszów  

państw ow ych jest w ięc w śród

czynników decydujących nie 'ck im  przem aw iał w iceprezes P . 

przychylny . Fakty m ów ią o co  
innego, niż pozornie życzliw e  
słow a. O statn ie rozporządzenie

broniące urojonych in teresów  
skarbow ych potw ierdza to  
w  sposób naoczny. Jaka to szko  

da, że dla  zabezpieczenia  skarbu  
pańsw a nie m ożna w ogóle  
znieść uposażenia urzędników .

Z asłużona kara.
K O W A L FA V O , 11. 10. K or w ł.
W  dniu 9 bm . Sąd okręgow y  

■w T oruniu rozpoznaw ał znaną  
K ow alew ianom  brudną spraw ę  
a p te k a r z a  z  K o w a le w a  p . P a c ia ­

ły . R ozpraw a toczyła się od go ­
dziny 9 rano do godz. IS 1/? 

w nocy.
Po przesłuchaniu szeregu  

św iadkow i ekspertów — -a szcze­

góln ie D r a Ł o m a k in a  z K ow a ­
lew a —  z ust którego, jako  pra ­
w ego obyw atela — * padały sło  
w a praw dy, nacechow ane tro ­
ską o zdrow ie i życie szeregu  

chorych .
Z arzuty  czynione D row i Ł orna  

kinow i przez obronę —  S ą d u  n ie  

p r z e k o n a ły  —  przeciw nie —  z a ­

w ie r z y ł S ą d  w  z u p e łn o ś c i je g o  
s ło w o m  —  podkreślając to na ­

w et w  w yroku.
A "w ięc nareszcie s k o ń c z ą się  

upraw iane od dłuższego czasu

L .O .P .P . p. Sw ejcer z W arsza ­

w y, naw ołując do  gorącego zain  
teresow ania się całego społe-

czeństw a spraw am i L igi.
Po przem ów ieniach nastąpiła  

część artystyczna św ietn ie zor­
ganizow ana przez p. dr. K azi­

m ierę Ż uław ską. G rą na forte­
pianie czarow ał prof. Y rley-Jur  

kiew icz. O degrał on św ietn ie

barw ny  koncert D -m oll B acha i 

w alc D es-dur C hopina. C hlubnie  
znany  nam  p. dyrektor Popław -

w  a p te c e  p . P a c ia ły  m a c h in a c je  

—  s p o r z ą d z a n ia  „ le k a r s tw "  i od  
daw anie ich chorym  b e z  p o ż y t ­

k u , albow iem  n ie  d o d a w a n o d o  
n ic h , w e d łu g r e c e p ty - n a j ­

d r o ż s z y c h  s k ła d n ik ó w .

„ L e k a r s tw a "  tak ie rzecz oczy­

w ista, n ie k o r z y s tn ie  o d b ija ły  s ię  
n a  s ta n ie  z d r o w ia  c h o r e g o .

Spraw iedliw ości —  stało się  

zadość!
Sąd uznał w in n y m  p . P u c ia lę  

i  s k a z a ł g o  n a  k a r ę  p ię ć  ty g o d n i 

w ię z ie n ia o r a z n a p o n o sz e n ie  
k o s z tó w  s ą d o w y c h .

N areszcie  w ięc teraz będą m d  

gli u w ie r z y ć przyjaciele p. Pa ­
ciały , , ż e  k r ą ż ą c e  o d  r o k u  p o g ło ­

s k i —  b y ły  p r a w d z iw e . Poszko ­
dow ani otrzym ali s a ty s fa k c ję ,  

oraz m ożność ż ą d a n ia o d  z a s ą ­

d z o n e g o z w r o tu p o n ie s io n y c h  
s k u tk ie m  je g o  m a c h in a c y j s tr a t  

i k o s z tó w  o s o b is ty c h .

'wiiiiTiMMrmrTmrriW

C ytrynow y w ierzch  - 

ty toniow y spód.
Z nany pow szechnie dosko­

nały „w ęch 44 tu t. policji zapro ­
w adził ją do  hot. „ E u r o p a "  przy  
N ow om . R ynku. T am u jedne­
go z gości znaleziono skrzynkę  
cytryn . U pew niw szy się, że gość  
ten nieprzeprow adza kuracji cy ­
trynow ej —  podejrzanem  jej na  

nieszczęście m usiała się w ydać  
akuratn ie tak w ielka ilość  
kw aśnego ow ocu. Z obaczyw szy  
podczas indagacji nieco  kw aśną  
m inę gościa —  otw orzyła poli­
cja skrzynkę i ku  w ielk iej sw o

jej radości znalazła pod w ierz­
chnią i spodnią w arstw ą cytryn  
5 5 fu n tó w  ty to n iu  n ie m ie c k ie g o  

b e z b a n d e r o li .

Poniew aż ów  gość „nje um iał 
w ytłom aczyć 44 tak iej niezw ykłej  
przem iany cytryn na paczki ty ­

ton iu  —  policja obłożyła „szm u- 
gielek 44 przyw ieziony z w ielk im  
trudem  z G dańska —  aresztem , 
a z gościem sp isała protokół 
o tym „cudow nym 41 w ypadku  

w ... „E uropie 44 .

L I S T  P O C H W A L N Y .

Z a gorliw e i sum ienne pełn ie ­
nie w trudnych w arunkach  
czynności D yrektora obydw óch  
D yrekcyj L asów Państw ow ych  

w czasie od 13 grudnia 1923 r. 
dd  13 październ ika 1924 r. otrzy ­
m ał od Pana W ojew ody Pom or­

sk iego p . I n s p e k to r L a s ó w  P a ń ­

s tw o w y c h  S te fa n  M ik u lsk , l is t  

p o c h w a ln y .

T E A T R  M I E J S K I .

© liś , w  ś r o d ę po raz ostatn i 
z przepychem  w ystaw iony „M ąż  

id e a ln y "  O skara W ilde ‘a. W  po ­
pisow ej ro li dem onicznej szan- 
tażyśtk i w ielkokw iatow ej, ukaże  
się p . L a r y s -P a w iń sk a ; będzie  
to przedostatn i w ystęp  tej św ie­

tnej artystk . N a dzisiejsze przed  
staw ienie „M ęża idealnego 44 --

sk i św ietn ie odegrał koncert 
V ieuxtem psa i sw ój w łasny u- 

tw ór „Scene rom antique“ . Prze­
pięknym  gło teem odśpiew ała p  
m ajorow a B artelm usow a arję  
z „Sprzedanej narzeczonej14 Sm e  
tany i pieśń „Skąd pierw sze  

gw iazdy 44 K arłow icza, a potem  
bisy i bisy . N a zakończenie p. 
dyrektor B enda w ypow iedział 
w yjątk i z „K ordjana 44, których  
z zapartym  oddechem  —  pc/rw a- 
na siłą odtw orzenia słuchała  
licznie zebrana publiczność. G o­
rące oklaski były  uznaniem  i po  
dziękow aniem pp. artystom i 
m ów com . N astró j całego w ie­
czoru nadzw yczaj podniosły .

P o d a d r e s e m  Z a r z ą d u L o te r j i 
n a  r z e c z  I n w a lid ó w  w  P o z n a n iu .

U staw icznie jesteśm y zasypy­
w ani pytaniam i kiedy odbędzie  

się ciągnienie L oterji Fantow ej 
w Poznaniu , urządzonej na  
rzecz inw alidów , które m iałd  
się odbyć w  m ie ś , l ip e n  b .r .

Poniew aż  nie  m ożem y  naszym  
C zyteln ikom  dać dokładnych in  
form acyj —  zw racam y się tą  
drogą do Z a r z ą d u  w  P o z n a n iu

kształcące są prow adzone w  za, 

kresie uzupełn iającym szkołę  
pow szechną, czyli w ystarczy  
dla obu przygotow anie ze szkół 
ludow ych. Szkoła ro ln icza żeń ­
ska w  K ow alew ie przygotow uje  
uczennice do sam odzielnego  pro  

w adzenia gospodarstw a dom o*  
w ego przy zastosow aniu  w  kat*  

dym  dziale niezbędn. praktyki.

Z E B R A N IE .

C h e łm ż a . W  sobotę 18. bm . o  
godz. w  H o te lu  P o m o r s k im  odbę  

dzie się zebranie  „ O g n is k a "  Z vv. 

Pol. N .S .P . W szystk ich  pp. człon  
ków  oraz sym patyków  o przy ­

bycie uprasza
Z a jr z ą d .

Co grela b Teotne?
D z iś ,

idealny".

J u tr o .
„Wiera Mircewa"

Co wyfMletlaJc b klncth?

PAŁACE

HSisi! Sj
D r a m a t e r o ty c z n y o o d lu s s ły n ­

n e g o p is a r z a W E D E K I N D A .
W  r o li  g ł. E r ic h  K a is e r  T ie tz

N a d p r J o u r n a l G a u m o n t

Początek godz. 8, 7 i pól i 9-tej

oiosoin mow w k )
B A L S A M  T H IO C O L A N  A G E  

J e d n o c z e ś n ie  p r z y w r a *  
c a  a  p  e  t  y  t ,  w z m a c n ia  
o r g a n z m , p o w ię k s z a  
w a g ę c ia ła , u s u w a  u *  
p o r c z y w y  k a sz e l  i  c h o ­
r o b liw e p o ty . U ż y w a ć  
z a p o r a d ą le k a r z a . —

S p r z e d a ją  a p te k i.

Riif c ii 8 ie n ° iy p ’8 ^ y c z n e «  
I lU lJ y p is a n ia n n m a ­

s z y n a c h . L e k c je  p r y w a tn e  
k s ię g o w o ś c i b a n k o w e j , k o ­
m u n a ln e j ,  p a ń s tw o w e j D o ­
k s z ta łc e n ie K o r e s p o n d e n t  
c ja  w  p o lsk im  i n  e m ie c -  
k im  ję z y k u  o  k a ż d e j p o r z e  
d n ia  i w ie c z o r e m . D y r e k to r  
B E R G E R , Ż e g la r s k a  2 5 .

Reklama

jat Mula Mli 
I pnnnli

Węgiel
prim a górnośląsk i 
z  dostaw ą  do  dom u  

ofiaru je

L u d w ik  S z y m a ń sk i
T oruń, Ż eglarska nr. 3  

T elefon nr. 909 i 914.

.QtamlDnKtf
rig ilCDklnlrn I Hltiltwltia

p o le c a

। G o s p o d a r z

oNoty l koliitjt 
p o  k o n k u r e n c y jn y c h  c e n a c h  

K u c h a r z  p ie r w s z o r z ę d n y  
w a r sz a w sk i

He 
w  ję z y k u p o ls k im , 

fr a n c u s k im , 
n ie m ie c k im  

i a n g ie ls k im .

K r o je  
d o ż u r n a la  

„ M o d y W y tw o r n e  
i P r a k ty c z n e 1 1  

n a  s k ła d z ie .

W s tą ż k i  
d o  r ę c z n y c h  r o b ó te k  

o r a z p o d r ę c z n ik i 
w s z e lk ie g o  r o d z a ju .

W ielki w ybór 
T anie ceny

1 iilmislii

Pomaii M

M ło d a u r z ę d n ic z k a p o s z u  

k u je o d z a r a z H flb A lll  
e w e n t p ó ź n ie j P U n U J U

u m e b lo w a n e g o  b e z  p o ­

ś ć  e li p r z y  in te l ig e n tn e j  r o  
d z  n ie . Z g ł d o  A d m  „ E x -  
p r e s s u  P o m .*  p o d n r . 5 6 .

M a tk i!
Ż ą d a jc ie w  a n te k a c b  

i d r o a e r ja c h h y g ie -  
n ic z n e j p r z y s y p k i d la  

d z ie c i

„Puder Dzidzi" 
u tr z y m u ją c y  c ia ło  
d z ie c k a w  z d r o w iu  

i c z y s to śc i.

[n iin

w o js k o , u r z ę d n ic y p a ń s tw o w i 1  
k o m u n a ln i, o r a z w s z e lk ie z w ią  
z k i i k o r p o r a c je  i t .d . m a ją  p r a ­

w o  d o  5 0  p r o c , z n iż k i.

Ju tro  w  czw artek sensacyjna  
sztuka U rw ancow a „ W ie r a  M ir ­

c e  w a " . Św ietna gra całego ze­
społu , piękne dekoracje, in tere ­
su jąca reżyseria, w szystko to  
sk łada się na im ponującą ca­
łość. W  ty t. ro li w ystąpi p o  r a z  
e s ta tn i znakom ita jej odtw ór­
czyni p . H . L a r y s -P a w iń s k a , po ­
czerń udaje się na szereg  w ystę­
pów  do Poznania.

K O N C E R T H E N R I M A R T E A U  

W  T O R U N I U .

H enri M arteau , najw iększy  
dziś potentat gry skrzypcow ej  
na św iecie znany pow szechnie i 
ceniony na obu półkulach św ia­
ta , którego każdorazow e zjaw ie ­
nie się na estradzie  koncertow ej 
stanow i najw yższą artystyczną  
atrakcję, przybędzie niebaw em  
do T orunia i w ystąpi jedyny  
raz w  n ie d z ie lę , 1 9 -g o  b m . w  A u  
l i G im n a z ju m  M ę s k ie g o .

W spaniały program  koncertu  
tego genjalnego artysty obejm u  
je szereg najw spanialszych  
dzieł D w oraka, Sarasate, Par  
A ulin i B rahm say. N iew ątpli­
w ie jedyny koncert H enri M ar­
teau stan ie się najw yższą arty ­
styczną atrakcją dla naszego  
m iasta i okolicy i zgrom adzi 
całą m uzykalną publiczność, 

tem  bardziej, że pom im o fan ta­
stycznych w prost kosztów  urzą­
dzenia  tego koncertu  —  ceny  bi­
letów  w stępu są bardzo przy ­

stępne.
B ilety są już do nabycia  

w  księgarn i Ignis, Szeroka 37.

A K A D E M J A  P .L .O .P .P .

W  niedzielę w  salach A rtusa  
przy licznym udziale m iejsco ­
w ej in teligencji odbyła się uro ­
czysta A kadem ja na zakończe ­
nie „ T y g o d n ia  O b r o n y  P o w ie tr z  
n e j" . Po odśpiew aniu kilku  
pieśni przez zaw sze m ile słu ­
chaną „L utn ię 44 na m ów nicę  
w stąpił p. starosta krajow y dr. 
W ybicki, w iceprezes P .L .O .P.P .  
i w  zw iezłęm  przem ów ieniu u- 
przytom nił słuchaczom cele i 
zadania L igi. Po p. dr. W ybi-

by za pośrednictw em  prasy p o ­

in fo r m o w a ć w ła śc ic ie l i lo só w  

kiedy  nareszcie o d b ę d z ie  s ię  n a ­

p r a w d ę  c ią g n ie n ie ?

N O W Y D Y R E K T O R L A S Ó W  
P A Ń S T W O W Y C H .

W poniedziałek dnia 13 bm  
w prow adził p. W ojew oda Po ­
m orski w urzędow anie now ego  
D yrektora L asów  Państw ow ych  
p . L o r k le w ic z a  —  w obecności  
w szystk ich urzędników gdań ­
sk iej i to ruńskiej D yrekcji L a­
sów . W przem ów ieniu sw ojem  
do now ego D yrektora i urzędni­
ków  podkreślił p. W ojew oda ko  
nieczność w ytężenia w szyskich  
sił, ażeby bieg pracy adm inistra  
cyjnej lasów państw ow ych  
w zw iązku z now ą organizacją  
leśną, w ynikającą z rozporzą­

dzenia Pana Prezydenta R zeczy  
pospolitej Polsk iej z dnia 28. 6. 
br. nie doznał żadn. uszczerbku.

Z A W I A D O M I E N I E .

W dniu 19-ym październ ika  

b .r. w „O gnisku 44 Stow arzysze­
nia Polaków K resów W schod­
nich —  M ostow a N r. 6 —  odbę­
dzie się o godz. 5-ej p.p . W alne  
Z ebranie C złonków Stow arzy ­
szenia, na kóre Z arząd uprasza  
Sz. P .P . o przybycie. W obec w aż  
ności porządku  obrad  liczna  ode 
cność członków  jest bardzo po ­

żądana.
W  razie nieprzybycia w ym a­

ganej statu tem  ilości członków  
na godz.. 6-tą tegoż dnia odbę­
dzie się w alne zebranie bez  
w zględu na ilość członków .

Z arząd .

Z E S Z K Ó L R O L N I C Z Y C H  N A  
P O M O R Z U .

Podaj  em y do w iadom ości Sz. 
naszych C zyteln ików , że m ęskie 
szkoły  ro ln icze w  T oruniu  i K o ­
w alew ie przyjm ują na naukę i 
panienki. W  T oruniu i K ow ale­
w ie sę szkoły całoroczne, pierw ­
sza czysto  teoretyczna, druga  te ­
oretyczno  - praktyczna. T oruń ­
ska szkoła  ro ln icza jest już  czyn  
na, ale m oże przyjąć jeszcze kil­
ka panienek , K ow alew ska szko ­
ła natom iast będzie otw arta od  
1 listopada b.r. W  T oruniu nie  
m a in ternatu i w  spraw ie przy ­
jęcia należy się zw rócić do D y ­
rekcji szkoły na ulicy Sienkie­
w icza nr. 40 codziennie od 10 -  
12. W  K ow alew ie m ogą panien ­
ki m ieszkać pryw atnie lub w  in  
tem acie  i korzystać z obu szkół 
(żeńskiej i m ęskiej) i otrzym ać  
tale b. d. utrzym anie za bardzo  
nisk ie w ynagrodzenie 40 zł. m ie  
sięcznie gdy inne tego rodzaju  
zakłady pobierają po 120 zł. i 
w ięcej.

Szkoły ro ln . m ęskie dają w y ­
kształcenie fachow e do prow a ­
dzenia gospodarstw m ałych i 
średnich , zaś nauki ogóln ie

„ C O R S  O "

D z iś

„Duch czasu"
D r a m a t w  6  a k ta c h

P o c z ą te k  o  g o d z  I /2 5 , w  n ie d z ie lę  
o  g o d z . 4

C  R  I S  T  A  L
D z iś

Verltos Vlndt
z  M I A  M A Y

W ieści
G rudziądza.

W a ln e z e b r a n ie K o m ite tu O d ­
b u d o w y T e a tr u M ie js k ie g o

w  G r u d z ią d z u .

odbędzie się dn. 20-go paździer­
nika  r.b . w  R atuszu  I-szym  w  sa  
li posiedzeń R ady m iejsk . z na- ; 
stępującym  porządkiem obrad:

1) zagajenie, 2) spraw ozdanie 

a) prezesa, b) sekretarza, c) skar  
bnika, d) K om isji rew izyjnej i 
w niosek o udzielen ie absolu to­

rium , 3) referat p dyr. Poszw iń-  
sk iego: „N ajb liższe zadania K . 
O . T . M ., 4) koreferat p. dyr. A u ­
gusty  ńskiego, 5) w ybór W ydzia  
łu W ykonaw czego i K om isji re- , 

w izyjnej.
Z arząd K . O . T . M .

K I N O O R Z E Ł V A R I E T E  
G r u d z ią d z ,  W y b ic k ie g o  J  9

O d  1 3 . X . d o  1 5 . X .

I I s e r ja

H E L E N A
c z y li u p a d e k  T r o i

Dział Grafoloaiczny 
pod kierunkiem Instytutu Grafologji Nauk. 
prof.Henr.Gralskiego, Kraków, Batorego25

P o k a ż ja k  p is z e s z , —  
p o w ie m  c i , ja k  s ię  s p s u je s z !

2 . B o n  G r a fo lo g ic z n y

I m ię - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

G o d ło - - - - - -- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -- - - - - - - - -

D la  o tr z y m a n ia  o k r e ś le n ia  s w e *  
g  o  c h a r a k te r u , n a le ż y  n a p is a ć  w ła ­

s n e  s w o je  im ię  i d o w o ln e „ g o d ło * ,  
p o te m  w y c ią ć  c a ły  b o n  i p r z e s ła ć  
g o  d o  I n s ty tu tu  G r a fo lo g j i N a u k o ­
w e j p r o f H e n r y k a  G r a ls k ie g o ,  K r a ­
k ó w , u l. B a to r e g o  N r . 2 5 , d o łą c z a ­

ją c  1 z ł . (g o tó w k ą  lu b  w  z n a c z k a c h  
p o c z to w y c h ) n a p o k r y c ie k o s z tó w  
a d m in is tr a c y jn y c h .

O d p o w ie d z i u k a z y w a ć s ię b ę d ą  
w  D z ia le  G r a fo lo g ic z n y m  
n a s z e g o  p is m a .

T o r u ń , d . - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - ł  1 9 2  —

.E x p r e s s P o m o r s k i* .
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